
Kie dy pa trzy cie
Mat ko Naj święt sza, Kró lo wo Po ko -

ju, Ty mó wisz nam: „dro gie dzie ci”.
Pra gnie my być Two imi dzieć mi. Pra gnie -
my być brać mi Je zu sa. Pra gnie my być
w Bo żej ro dzi nie.

„Kie dy pa trzy cie na bo gac two barw
w przy ro dzie (...)”. Dzię ku je my za ten
pięk ny stwo rzo ny świat, za tę księ gę, któ -
ra otwie ra na po przez po ry ro ku: czy ta na
przez nas wio sną, la tem, je sie nią i zi mą,
opo wia da nam o Bo gu Stwór cy. O Je go
mą dro ści, do bro ci i pięk nie. Dzię ku je my
Bo gu Stwór cy za ty le pięk na, za to, że tak
bar dzo na sy cił tę zie mię pięk nem swo im.
Dzię ku je my za dar przy ro dy, za pięk no
i bo gac two barw chy lą ce go się la ta i roz -
po czy na ją cej się je sie ni. Dzię ku je my
za oczy, że mo że my na szą du szę sy cić
pięk nem stwo rzo ne go przez Bo ga świa ta.
Tak bar dzo po trze bu je my pięk na. Ono nas
uskrzy dla, prze mie nia i bu dzi tę sk no tę
za Pięk nem. 

„Kie dy pa trzy cie na bo gac two barw
w przy ro dzie, któ re da je wam Naj -
wyż szy, otwórz cie ser ce (...)”. Du chu
Świę ty Oży wi cie lu, stwa rzaj w nas wraż -
li we i sub tel ne ser ce, obudź w nas du sze

ar ty stów, aby na sze my śli, sło wa i czy ny
by ły pięk ne. Aby przez na sze ży cie przy -
by wa ło pięk na w ro dzi nie i oto cze niu.

„(...) otwórz cie ser ca i z wdzięcz no -
ścią mó dl cie się za wszel kie po sia da ne
do bro”. Oj cze wszel kie go do bra, pro si -
my: udzie laj nam do bra, że by by ło w nas
wie le do bra, by śmy by li ludź mi do bry mi,
pra gną cy mi do bra i roz da ją cy mi do bro
w tym świe cie ubo gim w do bro, w tym
świe cie, w któ rym jest du żo wy zy sku, bru -
tal no ści, nisz cze nia, cy wi li za cji śmier ci.
Aby śmy mie li Two je do bro i roz da wa li je.

Mat ko Naj święt sza, Ty stwo rzy łaś
szko łę i w tej szko le uczysz nas tak, jak
dzie ci uczy na uczy ciel ka, by po wta rza ły
po szcze gól ne sło wa, że by za pa mię ta ły je,
że by przez po wta rza nie co raz bar dziej
wni ka ły w sens tych słów. Ty nam mó -
wisz: „po wiedz cie: tutaj je stem stwo rzo -
ny do wiecz no ści”. Pro wadź nas, Mat ko,
chce my być w Two jej szko le, wy peł niać
Two je po le ce nia, od ra biać za da nia do mo -
we, mó wić co dzien nie: „tutaj je stem stwo -
rzo ny do wiecz no ści”. Dzię ku je my za dar
ży cia i za wiecz ność, za to, że bę dzie my
żyć na wie ki.

Mó wisz nam da lej: „pra gnij cie spraw
nie bie skich”. Ten świat nas tak bar dzo za -
le wa, po cią ga i mo że my stra cić z oczu ho -
ry zont spraw nie bie skich. Co dzien nie
chce my pra co wać nad na szym ser cem, by
pra gnę ło spraw nie bie skich, że by nas spra -
wy te go świa ta nie przy tło czy ły i nie uwię -
zi ły. „Bo wiem Bóg was ko cha bez gra -
nicz ną mi ło ścią”. Przez ten mie siąc, Mat ko
Naj święt sza chce my roz my ślać o tym, jak
Bóg ko cha nas bez gra nicz ną mi ło ścią.

„Dla te go dał wam rów nież mnie”.
Kró lo wo Po ko ju, wi dzą cy mó wią o To bie,
że je steś ca ła pięk nem, świa tłem i mi ło -
ścią. Mat ko z nie ba, przy cho dzą ca od Oj -
ca Nie bie skie go, Bóg dał nam Cie bie, abyś
nam po wie dzia ła: „Dro gie dzie ci, je dy -
nie w Bo gu jest wasz po kój i na dzie ja”.
Dzię ku je my Ci za ogrom mi ło ści i tro ski
o nas. Z jak wiel ką mi ło ścią mó wisz do na -
szych serc: „dro gie dzie ci, je dy nie w Bo gu
jest wasz po kój i na dzie ja”. Pro wadź
nas, Mat ko, do Bo ga, w Two jej szko le.
Chce my też in nym lu dziom mó wić,

szcze gól nie tym, któ rzy ma ją wie le nie po -
ko ju, są za ła ma ni, ży ją w de pre sji, po pa dli
w róż ne na ło gi, się ga ją po to, co ich nisz -
czy. Chce my im mó wić, że je dy nie w Bo -
gu jest ich po kój i na dzie ja. Gdy ten świat
ko na z po wo du bra ku mi ło ści, Ty, Mat ko
Naj święt sza, przy no sisz nam mi łość, da -
jesz nam mi łość. 

„Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”. Nie chce my Cię za -
wieźć Mat ko Naj święt sza. Ty je steś tak
sub tel na, tak życz li wa. Wy cho wuj nas,
aby śmy by li ludź mi wiel kiej sub tel no ści
i wraż li wo ści. Sko ro je ste śmy za pro sze ni
do tej wiel kiej ro dzi ny Bo żej, do tej pięk -
nej ro dzi ny Bo żej, daj że by śmy mie li sub -
tel ność te go du cho we go świa ta, Kró le -
stwa Bo że go, że by śmy by li we wnętrz nie
pięk ni, wraż li wi. Że by śmy mie li kul tu rę
Kró le stwa Nie bie skie go w so bie, że by -
śmy rze czy wi ście na tę wiel ką Two ją mi -
łość Mat ki od po wie dzie li ca łym ser cem. 

W mie sią cu paź dzier ni ku w ta jem ni -
cach Ró żań ca świę te go bę dzie my roz wa -
żać, Ma ry jo, Two je sło wa i wsłu chi wać
się w Two je Ser ce, aby pięk no stwo rzo ne -
go świa ta bu dzi ło w nas pra gnie nie nie ba.
Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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„Dro gie dzie ci! Kie dy pa trzy -
cie na bo gac two barw w przy ro -
dzie, któ re da je wam Naj wyż szy,
otwórz cie ser ce i z wdzięcz no ścią
mó dl cie się za wszel kie po sia -
da ne do bro i po wiedz cie: tutaj
je stem stwo rzo ny do wiecz no ści
i pra gnij cie spraw nie bie skich,
bo wiem Bóg ko cha was bez gra -
nicz ną mi ło ścią. Dla te go dał wam
rów nież mnie, abym wam po -
wie dzia ła: dro gie dzie ci, je dy nie
w Bo gu jest wasz po kój i na dzie ja.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”. „Weź w opiekę Naród cały” 

i całą Ludzkość
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ży ją cym w mro kach śmier ci. W mi sji
do świa ta ucznio wie sta ją się na rzę dzia mi,
któ ry mi po słu gu je się Pan, aby ob ja wić
swą moc i chwa łę. Bez ży cio daj ne go pnia
ja kim jest Je zus ucznio wie po zo sta ją
bier ni i bez sil ni. 

w. 6 – „Ten, kto we Mnie nie trwa,
zo sta nie wy rzu co ny jak win na la to rośl
i uschnie. I zbie ra się ją, i wrzu ca do ognia,
i pło nie”. Sy tu acja osób chcą cych uło żyć
so bie ży cie po za Bo giem zo sta je po rów -
na na do bez u ży tecz nych la to ro śli, któ re
przez Ogrod ni ka są wy rzu ca ne na ze -
wnątrz i usy cha ją. Ja ko wy schnię te są spa -
la ne w ogniu. Trwa nie po za Je zu sem to
by cie umar łym i ja ło wym. Wszel kie dzia -
ła nie jest wte dy bez u ży tecz ne jak sło ma,
któ ra ule ga spa le niu. 

Do brze ob ra zu je to św. Pa weł w 1 Li ście
do Ko ryn tian: „Fun da men tu bo wiem nikt
nie mo że po ło żyć in ne go, jak ten, któ ry
jest po ło żo ny, a któ rym jest Je zus Chry -
stus. I tak jak ktoś na tym fun da men cie
bu du je: ze zło ta, ze sre bra, z dro gich ka -
mie ni, z drze wa, z tra wy lub ze sło my, tak
też jaw ne się sta nie dzie ło każ de go: od sło -
ni je dzień Pań ski; oka że się bo wiem
w ogniu, któ ry je wy pró bu je, ja kie jest.
Ten, któ re go dzie ło wznie sio ne na fun da -
men cie prze trwa, otrzy ma za pła tę; ten zaś,
któ re go dzie ło spło nie, po nie sie szko dę...”
(3,11-15). Każ dy grzech osła bia re la cję
z Bo giem wpro wa dza jąc czło wie ka w rze -
czy wi stość śmier ci.

w. 7 – „Je że li we Mnie trwać bę dzie cie,
a sło wa mo je w was, po pro ście, o co kol -
wiek chce cie, a to wam się speł ni”. Je zus
jesz cze bar dziej okre śla na czym po le ga
trwa nie we wspól no cie z Nim po przez
za ak cen to wa nie fak tu, że Je go sło wa po -
win ny trwać w uczniach. Sło wo Je zu sa
jest Praw dą i Ży ciem. Wspól no ta z Je zu -
sem po le ga na głę bo kiej in te rio ry za cji
Je go na uki dzię ki dzia ła niu Du cha Pa ra -
kle ta, któ ry je przy po mi na i po ucza o nich
(J 14,26). Ży cie w prze strze ni Sło wa za -
pew nia uczniom oso bo wą wspól no tę
z Bo giem, w któ rej proś by i mo dli twy są
wy peł nia ne zgod nie z Bo żym za my słem.
Isto tą bo wiem tych próśb i mo dlitw jest
służ ba Praw dzie i Mi ło ści. Sku tecz ność

próśb uczniów po zo sta je w związ ku
z obiet ni cą Je zu sa w J 14,13-14: A o co -
kol wiek pro sić bę dzie cie w imię mo je, to
uczy nię, aby Oj ciec był oto czo ny chwa łą
w Sy nu. O co kol wiek pro sić mnie bę dzie -
cie w imię mo je, Ja to speł nię.

w. 8 – „Oj ciec mój przez to do zna
chwa ły, że owoc ob fi ty przy nie sie cie
i sta nie cie się mo imi ucznia mi”. Tak jak
Oj ciec jest uwiel bio ny w oso bie Sy na 
(J 12,23.28.31-32; 13,31-32; 17,1), tak
rów nież mo że być uwiel bio ny w oso bach
uczniów trwa ją cych głę bo ko w Sło wie.
Cza sow nik „uwiel bij” (gr. do ksa dzo) w wie -
lu miej scach Ewan ge lii Ja no wej wy stę pu je
w sen sie escha to lo gicz nym ozna cza jąc ak -
cep ta cję Bo ga na chwa leb ną śmierć swo -
je go Sy na, któ ra wie dzie ku zmar twych -
wsta niu i wy wyż sze niu po pra wi cy Oj ca.
Po przez chwa leb ny i zbaw czy czyn Sy na
zo sta je tak że uwiel bio ny Oj ciec. 

Uwiel bie nie Sy na ma w kon se kwen cji
na ce lu uwiel bie nie Oj ca. Mę ka, śmierć
i zmar twych wsta nie Sy na po twier dza Mi -
łość Bo ga do ro dza ju ludz kie go. Przez
zbaw czy czyn Sy na Oj ciec mo że za ja śnieć
w peł nym bla sku przed ca łym stwo rze -
niem. Uwiel bie nie Sy na przez Oj ca i Oj ca
przez Sy na jest pro ce sem do ko nu ją cym
się w Go dzi nie Je zu sa, któ ra wy kra cza po -
za czas ziem ski i jest zo rien to wa na ku
wiecz no ści (zob. J 13,31-32). W tę rze czy -
wi stość uwiel bie nia Oj ca zo sta ją włą cze ni
tak że ucznio wie Je zu sa, któ rzy przez wier -
ne trwa nie w Sło wie, po przez świa dec two
w ob li czu prze śla do wań i owoc ne ży cie
ma ją swój udział w urze czy wist nia niu
Kró le stwa Bo że go na zie mi. (cdn)

Ks. dr hab. Mi ro sław S. Wró bel 
– prof. KUL

Be ne dykt XVI za po wie dział 16 paź -
dzier ni ka 2011 r. otwar cie w ca łym Ko ście -
le ka to lic kim Ro ku Wia ry 11 paź dzier ni ka
2012 r. w 50. rocz ni cę otwar cia II So bo ru
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Żyć w Sło wie – 3

w. 3-4 – „Wy już je ste ście czy ści dzię -
ki sło wu, któ re wy po wie dzia łem do was.
Wy trwaj cie we Mnie, a Ja bę dę trwał
w was. Po dob nie jak la to rośl nie mo że
przy no sić owo cu sa ma z sie bie – o ile nie
trwa w win nym krze wie – tak sa mo i wy,
je że li we Mnie trwać nie bę dzie cie”.

Je zus wy raź nie od no si sym bo li kę la -
to ro śli do swo ich uczniów za pew nia jąc
ich o czy sto ści dzię ki Je go sło wu wy po -
wia da ne mu do nich. Sło wo Je zu sa po łą -
czo ne z ak cją zbaw czą ma moc oczysz -
cza ją cą i uzdra wia ją cą. Je zus wzy wa
swych uczniów do two rze nia wspól no ty
z Nim. W tym kon tek ście zo sta je uży ty
cza sow nik „trwać” (gr. me ne in) ma ją cy
głę bo kie zna cze nie teo lo gicz ne w czwar -
tej Ewan ge lii. W pi smach Ja no wych ter min
ten wy stę pu je 68 ra zy, z cze go w na szej
pe ry ko pie aż 9 ra zy – nie mal w każ dym
z wer se tów. Ter min ten ozna cza nie tyl ko
trwa nie w wie rze, lecz tak że two rze nie
wspól no ty i jed no ści z Je zu sem. W spo -
sób ob ra zo wy Ewan ge li sta przed sta wia,
że ży cie czło wie ka bez łącz no ści z Bo -
giem nie mo że przy no sić owo cu i ob umie -
ra. Wa run kiem owo co wa nia jest ści sły
zwią zek uczniów z Je zu sem. Ucznio wie
two rzą cy jed ność z Je zu sem mo gą usły -
szeć Je go za pew nie nie, że On bę dzie
w nich trwał. Za pew nie nie to da je im moc
i od wa gę do da wa nia świa dec twa w ob li -
czu prze śla do wań, cier pień i trud no ści.  

w. 5 – „Ja je stem krze wem win nym,
wy – la to ro śla mi. Kto trwa we Mnie, a Ja
w nim, ten przy no si owoc ob fi ty, po nie -
waż beze Mnie nic nie mo że cie uczy nić”.
Je zus wy raź nie okre śla re la cję ze swy mi
ucznia mi na zy wa jąc sie bie krze wem win -
nym a uczniów la to ro śla mi. Owoc na eg -
zy sten cja uwa run ko wa na jest głę bo ką ko -
mu nią z Je zu sem. Wspól no ta ta po win na
czer pać swój wzór ze ści słej wię zi po mię -
dzy Oj cem i Sy nem ak cen to wa nej w wie -
lu miej scach czwar tej Ewan ge lii (5,19.30;
10,30). Owoc ne ży cie po le ga na re ali za cji
przy ka za nia mi ło ści Bo ga i dru gie go czło -
wie ka oraz na da wa niu świa dec twa i gło -
sze niu Sło wa Ży cia wszyst kim lu dziom

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
ROK WIA RY
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Wa ty kań skie go. Za koń cze nie na stą pi 24 li -
sto pa da 2013 r., w uro czy stość Chry stu sa
Kró la. 1.09.2012 r. Vic ka bę dąc na spo tka -
niu mo dli tew nym w Cor ri do nia (Wło chy)
po ob ja wie niu, któ re by ło na der spek ta ku -
lar ne i trwa ło ok. 11 min (www. youtu be.
com/watch?v=HmVVqSU -4f8&fe atu -
re=play er_em bed ded), prze ka za ła orę dzie
od Mat ki Bo żej, aby śmy się mo dli li o DAR
WIA RY, aby śmy się co dzien nie mo dli li
o dar wia ry. W związ ku z po wyż szym pra -
gnie my w naj bliż szych nu me rach przed sta -
wiać roz wa ża nia na te mat WIA RY. 

WIA RA
Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry – Be ne dykt XVI

Po ru szy ło mnie zda nie Oj ca Świę te go
Be ne dyk ta XVI, któ re za cy to wa łam po -
wy żej. Już kie dyś roz wa ża łam na ła mach
tej ga ze ty, róż ni cę po mię dzy prak ty ka mi
re li gij ny mi a wia rą. Mi nę ło kil ka lat, je -
stem star sza, ła ska wy Bóg w po wol nym
pro ce sie na wra ca nia, po sze rza mój ho ry -
zont my śle nia, wi dze nia i ro zu mie nia.
Rów nież zo sta łam ubo ga co na róż ny mi
do świad cze nia mi, nie za wsze mi ły mi.
Mam jesz cze więk szą świa do mość jak je -
stem grzesz na i ogra ni czo na. Wiem, że do -
bry Bóg wła śnie ta ką mnie chce, nie sta -
wia na mnie kre ski. I to jest ta kie pięk ne.
Ta au ten tycz na i bez in te re sow na Mi łość
Bo ga, da je mi po czu cie bez pie czeń stwa.

I Ten Bóg, zgod nie ze sło wa mi z Li stu
do Fi li pian 2,13: „Al bo wiem to Bóg jest
w was spraw cą i chce nia, i dzia ła nia
zgod nie z Je go wo lą” wzbu dził we mnie
po trze bę, abym w tej, już tro chę in nej per -
spek ty wie, jesz cze raz spró bo wa ła prze -
my śleć: czym jest ta wia ra, któ rej kry zys
spo wo do wał ta kie spu sto sze nie w Ko ście -
le i w Eu ro pie. 

Oso ba, któ rą się po słu żył Pan, za chę ci -
ła mnie do po dzie le nia się prze my śle nia -
mi z in ny mi współ brać mi w Ko ście le. Tak
więc mój Oj ciec Nie bie ski, mi mo mo jej
ułom no ści, wy cze ku je na mo ją go to wość
do współ pra cy z Nim. Och, ja ka ja je stem
opor na! Ale On się nie znie chę ca.

Po pro si łam Du cha Świę te go, aby po ru -
szył we mnie to wszyst ko, co na sku tek mo -
jej grzesz no ści jest uśpio ne i za bru dzo ne.
Wy krzy wio ne na bu do wa ny mi przez po ko le -
nia i wła sny mi zra nie nia mi, zły mi spo so ba -
mi my śle nia. Tak, je stem bar dzo ułom na,
ale ta ki wła śnie jest nasz Ko ściół z po wo du
grzesz no ści nas, lu dzi. Ca łe szczę ście, że
jest za wsze Świę ty świę to ścią Chry stu sa,
któ ry tak bar dzo chce nas zmie niać w Sie bie.

I przy szło mi do gło wy ty le my śli, że aż
mia łam za męt w gło wie. Nie wie dzia łam
jak za cząć to mo je dzie le nie się z Wa mi.
Po szłam z tym wszyst kim przed Naj -
święt szy Sa kra ment. 

To, co mi się przed Naj święt szym Sa -
kra men tem przy da rzy ło, da ło mi kwin te -
sen cję tych wszyst kich świa teł do ty czą -
cych wia ry, któ re otrzy ma łam. 

Był to pierw szy pią tek mie sią ca,
dzień, kie dy w ko ście le, do któ re go po -
szłam, przy go to wy wa no się do ca ło noc nej
ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu. Wy -
da wa ło się, że nie ma bar dziej kom for to -
wych oko licz no ści do trwa nia z in ny mi
współ brać mi przed ukry tym Pa nem. Ale
On, Je zus Chry stus, chciał mi coś waż ne -
go po ka zać i po uczyć mnie. Naj pierw zde -
ma sko wał, że przy szłam do Nie go z go to -
wym wy obra że niem ludz kie go kom for tu
wa run ków ad o ro wa nia Go. A więc ci szy.
Mój Pan zde cy do wał, że w tym mo men -
cie waż niej sze dla mnie bę dzie wi dze nie
tych, dla któ rych „osza lał” z Mi ło ści. Za -
miast ci szy, tuż za mo imi ple ca mi dwie
oso by roz ma wia ły pół gło sem. Nie mo -
głam się wy ci szyć. Za tka łam so bie uszy,
ale nic nie po mo gło. Prze sia dłam się więc
do in nej czę ści ko ścio ła. Ale w cza sie tej
czyn no ści po my śla łam: „Dla cze go te
dwie oso by nie wyj dą po pro stu przed ko -
ściół i tam so bie nie opo wie dzą o tych róż -
nych rze czach?”. W tym mo men cie po ja -
wi ła mi się ta ka myśl w gło wie: „Ta ki jest
mój Ko ściół, któ ry ko cham. I co ty
na to?”. Tak, po my śla łam, mój Pan ko cha
Swój Ko ściół, nie mnie wy da wać są dy.
Też po peł niam du żo nie tak tów.

Kie dy tyl ko uklęk nę łam w in nym miej -
scu i sta ra łam za nu rzyć się w Obec no ści
Pa na, ktoś wy rwał mnie z te go sku pie nia,
kła dąc kart kę przed ocza mi: „Re zer wa -
cja”. Zo sta łam po pro szo na, abym zmie ni -
ła miej sce. Prze sia dłam się do in nej ław ki. 

Gdy tak prze by wa łam przed Pa nem,
po ja wi ło się w mo im umy śle, zda nie, któ re
usły sza łam w cza sie te go rocz nych re ko -
lek cji. Mia no wi cie, że: „Trwa nie w Obec -
no ści Du cha Świę te go, po wo du je, że swo -
ją obec ność de ma sku je zły duch”. Przed
ocza mi po ja wił mi się od ra zu ob raz wy -
da rze nia opi sa ne go w Ewan ge lii św. Łu ka -
sza 4,33-34: „A był w sy na go dze czło wiek,
któ ry miał w so bie du cha nie czy ste go.
Za czął on krzy czeć wnie bo gło sy; „Och,
cze go chcesz od nas, Je zu sie Na za rej czy -
ku? Przy sze dłeś nas zgu bić? Wiem, kto je -
steś: Świę ty Bo ży”. Tak, Pan Je zus nie
zdą żył cze go kol wiek po wie dzieć. Po pro -
stu po ja wił się w sy na go dze. 

Kie dy jesz cze o tym my śla łam, usły sza -
łam obok sie bie głos pe łen nie na wi ści.
Otwo rzy łam oczy i zo ba czy łam, że klę czy
obok mnie ja kiś czło wiek, któ re go nie zna -
łam. Mó wił do mnie na „ty”, sło wa złe,
peł ne po gar dy i chę ci ob ra że nia mnie. Nie
bę dę ich cy to wać. Po wiem tyl ko, że wy sy -
czał py ta nie: po, co przy szłam do Pa na Je -
zu sa i że ob ra żam Go swo ją obec no ścią! 

Dla cze go dzie lę się tym wy da rze niem?
Otóż mo je emo cje i re ak cja, na zu peł nie nie
spro wo ko wa ne prze ze mnie za cho wa nie
te go pa na, by ły praw dzi wym da rem Bo -
żym dla mnie i wie rzę, dla wszyst kich
świad ków te go dziw ne go wy da rze nia. Zły
głos te go czło wie ka, szep cą cy do mnie
z nie wiel kiej od le gło ści, nie prze stra szył
mnie!? Nie zde ner wo wał. Od wró ci łam się
do nie go przo dem i pa trzy łam. Za sta na wia -
łam się jak Pan Je zus by się za cho wał.
Przy szła mi myśl: „Bło go sław”. Uczy ni -
łam znak krzy ża nad tym czło wie kiem.
Za sko czo ny, da lej mó wił złym gło sem.
I zno wu: „Po coś tu przy szła,(...)?!”. To py -
ta nie, wy char cza ne okrop nym szep tem, na -
su nę ło mi od po wiedź: „Bo my ślę, że Pan
Je zus ko cha mnie, tak sa mo jak Pa na”. 

Bóg wzbu dził we mnie współ czu cie dla
te go współ bra ta w Chry stu sie. Bóg ca ły
czas po ma gał mi wi dzieć Go w ro li „pion -
ka”, któ ry jest ma ni pu lo wa ny przez złe go
du cha. Dźwię cza ła mi w gło wie myśl:
„Wiem, że to, co wła śnie się dzie je wy wo -
łu je Obec ność Du cha Świę te go. Wiem, że
to nie mi łe za cho wa nie, to uja da nie i ką sa -
nie złe go, któ ry boi się, że by przy pad kiem
oso ba umę czo na lę kiem i zło ścią nie do -
zna ła ulgi. Krzyk, złość i sło wo tok ma ją
za głu szyć ko ją ce sło wo dla te go czło wie -
ka. Co jest tym ko ją cym sło wem?”. 

W „nor mal nych” wa run kach nie da -
ła bym ra dy tak te go wy da rze nia spo koj nie
prze żyć. Jesz cze raz po wie dzia łam te mu
czło wie ko wi wy raź nie i po wo li: „Pan Je -
zus Pa na ko cha”. Na gle wstał i skie ro wał
się do wyj ścia. Po bło go sła wi łam go i wró -
ci łam do mo dli twy przed Pa nem: „Dzię -
ku ję Ci Je zu, że by łeś ze mną w cza sie
te go okrop ne go zda rze nia. Dzię ku ję, że
przy go to wa łeś mnie na to wszyst ko od po -
wied nią my ślą. Te raz już wiem, jak za cznę
to mo je dzie le nie się na ła mach Echa.

Ro zu miem, że chcia łeś mi po ka zać i do -
świad czyć „w prak ty ce”, co to zna czy
„wie rzyć”. To zna czy przy lgnąć do Cie -
bie i po zwo lić Ci wi dzieć Two imi, ocza -
mi, my śleć Two imi my śla mi, ro zu mieć
Two ją mą dro ścią, ko chać Two ją Mi ło -
ścią. Ina czej nie da ra dy, z mi ło ścią i we -
wnętrz nym po ko jem, przyj mo wać ta kie
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Czy chce cie ofia ro wać
się Bo gu?

13 lip ca 1917 r. Mat ka Bo ża w kil ku
zda niach za war ła pro roc two i za ra zem
ostrze że nie do ty czą ce hi sto rii ca łe go
XX stu le cia. Orę dzie fa tim skie to wiel kie
świa tło, któ re Bóg Oj ciec dał ludz ko ści
na obec ny okres mro ku i cha osu. Nad -
szedł czas, aby je prze my śleć na no wo
i żyć je go re ali stycz ną i pro ro czą tre ścią,
tym bar dziej że wszyst ko, o czym Mat ka
Bo ża mó wi ła w Fa ti mie, speł ni ło się i na -
dal speł nia – na na szych oczach.

Spra wy wiel kiej wa gi
Ob ja wie nia ma ryj ne w cią gu ostat nich

dwu stu lat w więk szo ści by ły skie ro wa ne
do dzie ci. La Sa let te – rok 1846, Ma ry ja uka -
za ła się 15-let niej Me la nii Ca lvat i 11-let -
nie mu Mak sy mi no wi Gi rard. Lo ur des –
rok 1854, wi dzą ca Ber na de ta So ubi ro us
mia ła wów czas 14 lat. Pont ma in – 1871,
Eu ge niusz i Jó zef Bar ba det te mie li 12 i 10
lat. Gie trz wałd – 1877, Ju sty na Sza frań ska
mia ła 13 lat, a Bar ba ra Sa mu low ska 12 lat.
Fa ti ma – 1917, Łu cja mia ła 10 lat, Fran ci -
szek 9 lat, a naj młod sza, Hia cyn ta, nie speł -
na 7 lat. Be au ring – 1932, Mat ka Bo ża
uka za ła się pię cior gu dzie ciom w wie ku
od 9 do 15 lat. Ban neux – 1933, wi dzą ca
Ma riet te Be co mia ła 11 lat. Sie kier ki –
1943-1949, gdy za czy na ły się ob ja wie nia,
Wła dzia Pa pis mia ła 12 lat... I w Me dziu -
gor ju (1981) Mat ka Bo ża ob ja wia się
szó st ce dzie ci w wie ku od 10 do 16 lat.

Da ne nam by ło po znać i prze żyć wiel kie
ob ja wie nia ma ryj ne, dzię ki któ rym Łu cja,
Fran ci szek i Hia cyn ta oraz wie le in nych
dzie ci sta ło się wspa nia ły mi na rzę dzia mi
du cho wej od no wy Ko ścio ła i świa ta. Któż
mógł by ob li czyć za sięg ożyw cze go świa tła
pro mie niu ją ce go z La Sa let te, z Lo ur des,
a zwłasz cza z Fa ti my? Dzię ki Ber na de cie
świe ży po wiew du cha ogar nął Fran cję
przy tło czo ną ide ami po zy ty wi zmu. Dzię ki
Łu cji, Fran cisz ko wi i Hia cyn cie, trój ce nie -
pi śmien nych dzie ci, Ma ry ja za mie ni ła
w swo je kró le stwo an ty kle ry kal ną Por tu -
ga lię rzą dzo ną przez ma soń skie wła dze.

Nic dziw ne go za tem, że bł. Jan Pa weł II
stwier dził w li ście do dzie ci: „Praw dą jest,
że Pan Je zus oraz Je go Mat ka wy bie ra ją
czę sto wła śnie dzie ci, aże by po wie rzać im
spra wy wiel kiej wa gi dla ży cia Ko ścio ła
i ludz ko ści. (...) Od ku pi ciel lu dzi cze ka bar -
dzo na ich mo dli twę. Jak że ogrom ną si łę

Ofiarowanie ˝yciaWe zwa nie Mat ki Bo żej do po ku ty,
mo dli twy i na wró ce nia jest cią gle ak -
tu al ne w wy mia rze oso bi stym, ale tak -
że chy ba i spo łecz nym, na ro do wym?

– Je zus, roz po czy na jąc swo ją pu blicz ną
mi sję, mó wił: „Na wra caj cie się i wierz cie
w Ewan ge lię”. Wa run kiem przy ję cia Do -
brej No wi ny jest na wró ce nie. Dzi siaj je ste -
śmy świad ka mi tak wie lu prą dów li be ral -
nych, któ re chcą do sto so wać Ewan ge lię
do swo je go punk tu wi dze nia, my śle nia. Fa -
ti ma przy po mi na praw dy ewan ge licz ne.
Jest da rem Bo że go mi ło sier dzia. Ma ry ja
za po śred nic twem dzie ci prze ka zu je współ -
cze sne mu świa tu orę dzie mi ło ści, wzy wa
do przy ję cia Chry stu so wej Ewan ge lii. Pra -
gnie, aby lu dzie zo rien to wa li swo je ży cie
za rów no w je go wy mia rze oso bi stym, spo -
łecz nym, jak i na ro do wym na Bo ga, by nie
wy rzu ca li Go ze swo ich serc, ale tak że by
nie wy rzu ca li Go z prze strze ni pu blicz nej.
Ra tun kiem – jak mó wi Ma ry ja – jest przy -
ję cie orę dzia Jej Nie po ka la ne go Ser ca.
Mat ka Bo ża w Fa ti mie prze strze ga ła
przed grze cha mi nie wier no ści. Dzi siaj ob -
ser wu je my róż ne for my sprze ci wu, bun tu,
nie na wiść wo bec Bo ga. Tak że i Pol ska do -
świad cza ogro mu zła ludz kie go grze chu.
Grze cha mi nie wier no ści w na szej Oj czyź -
nie są: wal ka z krzy żem, gło sy o usu nię cie
ka te che zy ze szkół, pró ba spy cha nia re li gii
do świą tyń. Fa ti ma sta je się na glą cym przy -
po mnie niem obec no ści Bo ga, któ ry jest
Dro gą, Praw dą i Ży ciem.

Mat ka Bo ża wska zy wa ła na Ró ża -
niec. Co to zna czy żyć tą mo dli twą
na co dzień?

– To zna czy każ dy dzień prze ży wać
z Bo giem. Prze su wa jąc pa cior ki ró żań ca,
roz wa ża my ta jem ni ce wy da rzeń ewan ge -
licz nych, któ re zo sta ły wpi sa ne w tę mo -
dli twę. Czło wiek, od ma wia jąc Ró ża niec,
przyj mu je szcze gól ny dar z nie ba, uczy
się cho dze nia w obec no ści Bo ga w co -
dzien no ści. Ró ża niec zwią za ny z me dy ta -
cją, z wy po wia da niem świę tych słów, jest
szko łą ży cia praw dzi wie chrze ści jań skie -
go w bla skach obec no ści ży we go Bo ga.

Mat ka Bo ża w Fa ti mie, pro sząc o mo dli -
twę ró żań co wą, pra gnie, aby śmy prze ży -
wa li wszyst kie spra wy oso bi ste, ro dzin ne,
na ro do we w bla skach obec no ści Jej Sy na.
Ró ża niec jest mo dli twą lu dzi za ko cha nych
w Pa nu Bo gu. Nie mo że my rów nież za po -
mi nać, że jest eg zor cy zmem, co ozna cza,
iż mo że nam po móc w po ko na niu wszyst -
kich dia bel skich za ku sów. Wy cho wu je
do praw dzi wej wol no ści, któ ra ro dzi się
z po słu szeń stwa i mi ło ści do Pa na Bo ga.

Dzię ku ję za roz mo wę.

do świad cze nia. Emo cje unie moż li wi ły by
mi pa trze nie na czło wie ka, któ ry mnie ata -
ku je bez po wo du, ze szcze rą tro ską.
A więc ta ką moż li wość da je „wia ra”!? 

Gdy by mo ja „wia ra”, za trzy ma ła się
na eta pie „cho dze nia” lub „nie cho dze nia”
do ko ścio ła, to na wet gdy bym co dzien nie
sły sza ła, że by oka zy wać Mi ło sier dzie ko -
muś, kto mnie krzyw dzi, po pro stu nie by -
ła bym w sta nie te go zre ali zo wać z po wo du
mo ich ludz kich, psy chicz nych moż li wo ści.
To dla te go nasz pa pież Be ne dykt XVI
tłu ma czy, że bez praw dzi wej, głę bo kiej,
sil nej, rze czy wi stej wia ry, wy ni ka ją cej ze
spo tka nia z Je zu sem Chry stu sem, wszel -
kie in ne re for my w Ko ście le po zo sta ną
nie sku tecz ne. Bo wiem rze czy wi stość re la -
cji w Ko ście le, re la cji w „świe cie”, usła na
jest ta ki mi za ska ku ją cy mi nas, przy kry mi
sy tu acja mi. I bar dzo do brze!!!

Bo tyl ko sy tu acja eks tre mal na, ja ką np.
by ła dla mnie wspo mnia na na po cząt ku ad -
o ra cja, po ma ga zwe ry fi ko wać stan mo jej
wia ry.Awięc zo ba czyć w swo ich my ślach,
sło wach, re ago wa niu, na ile po zwa lam Je -
zu so wi pa trzeć Je go ocza mi, ko chać Je go
ser cem, ro zu mieć Je go mą dro ścią. (cdn)

Le ti zia

Fa ti ma na glą cym 
we zwa niem do na wró ce nia

Z ks. Fe lik sem Fo le jew skim sac o ak tu -
al no ści fa tim skie go orę dzia roz ma wia
Mał go rza ta Bo che nek

Dla cze go po trzeb ny był cud słoń ca
na za koń cze nie ob ja wień fa tim skich?

– Fa ti ma jest bez wąt pie nia jed nym
z naj bar dziej pro ro czych ob ja wień no wo -
żyt nych. Mat ka Bo ża, kie ru jąc na glą ce
we zwa nie do na wró ce nia i po ku ty, wpro -
wa dza nas w sa mo ser ce Ewan ge lii. „Na -
wra caj cie się”. To we zwa nie na po ty ka
wie le sprze ci wów lu dzi nie wie rzą cych, ale
rów nież tych, któ rzy zwą się ka to li ka mi.
Pró bu je się na rzu cać styl ży cia bez Bo ga.
Cud wi ru ją ce go słoń ca był ze wnętrz nym
po twier dze niem słów Mat ki Bo żej. Jed nak
te go zna ku orę dzia tak że wie lu nie przy ję -
ło, brnąc w ne ga cję Bo ga. Cu da nie da ją
wia ry, ale wia ra spra wia cu da. Dla te go, że
dzie ci z Fa ti my uwie rzy ły, przy ję ły orę -
dzie Ma ryi, je ste śmy świad ka mi tak wie lu
cu dów, w tym tak że wi ru ją ce go słoń ca.
Nie są jed nak istot ne zna ki ze wnętrz ne, ale
prze sła nie orę dzia Mat ki Bo żej Fa tim skiej,
a w nim świa tło z nie ba. Ono jest po mo cą
w otwar ciu na szych oczu na rze czy wi stą
obec ność Bo ga w świe cie.
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ma mo dli twa dziec ka! (...) Po sta no wi łem
pro sić was, dro gie dzie ci, aże by ście wzię ły
so bie do ser ca mo dli twę o po kój” (List
do dzie ci w Ro ku Ro dzi ny, 13/12/1994).

Za sta na wia jąc się nad przy czy ną fak tu,
iż Ma ry ja ob ja wia się dzie ciom, w ko -
men ta rzu teo lo gicz nym do III ta jem ni cy
fa tim skiej Pa pież Be ne dykt XVI, jesz cze
ja ko pre fekt Kon gre ga cji Na uki Wia ry,
na pi sał na stę pu ją ce sło wa: „(...) dzie ci są
uprzy wi le jo wa ny mi ad re sa ta mi ta kich ob -
ja wień: ich umysł nie jest jesz cze zbyt
znie kształ co ny, ich we wnętrz na zdol ność
po strze ga nia nie zo sta ła jesz cze nad mier -
nie uszczu plo na. «Na wet usta dzie ci i nie -
mow ląt od da ją Ci chwa łę» – od po wia da Je -
zus sło wa mi psal mu 8 (w. 3) na za rzu ty ar -
cy ka pła nów i star szych, któ rzy obu rza li się
na dzie ci wo ła ją ce «ho san na!» (Mt 21, 16)”.

Sam Zba wi ciel mó wił, że ma my stać
się jak dzie ci, je śli chce my wejść do Kró -
le stwa Nie bie skie go. Za tem sło wa Pi sma
Świę te go i ob ja wie nia Ma ryi, któ ra od lat
przy cho dzi do dzie ci, jak rów nież naj now -
sze na ucza nie Ko ścio ła, po zwa la ją nam
stwier dzić, że to wła śnie dzie ci ma ją szcze -
gól ne za da nie do wy ko na nia we współ cze -
snym świe cie. Co po win ni śmy uczy nić,
aby Bóg mógł urze czy wist nić swój plan?
Przede wszyst kim w du chu dzie cięc twa
Bo że go do ko nać ak tu za wie rze nia Bo gu
Oj cu przez Ma ry ję, tak jak uczy ni li to Pa -
stusz ko wie z Fa ti my, a na stęp nie pójść
dro gą wska za ną przez Ma ry ję – przez Ró -
ża niec i na bo żeń stwo do Jej Nie po ka la ne -
go Ser ca. Trze ba pa mię tać o tym, że we
wszyst kich sze ściu ob ja wie niach w Fa ti -
mie Mat ka Bo ża pro si ła dzie ci o od ma wia -
nie Ró żań ca, jak rów nież o sło wach, któ re
po wie dzia ła póź niej Łu cja dos San tos:
„Nie ma ta kie go pro ble mu oso bi ste go,
ro dzin ne go, na ro do we go ani mię dzy na -
ro do we go, któ re go nie moż na by ło by
roz wią zać przez Ró ża niec”.

Czy chce cie ofia ro wać się Bo gu?
Moż na za uwa żyć, że w ko lej nych ob ja -

wie niach proś by Mat ki Bo żej stop nio wo
ro sną: w La Sa let te Ma ry ja pro si ła o mo -
dli twę, w Lo ur des – o mo dli twę i po ku tę,
w Fa ti mie chce cze goś wię cej: za pra sza
dzie ci, aby po świę ci ły się Bo gu i ofia ro -
wa ły Mu swe ży cie.

Pod czas po by tu w Fa ti mie 12 i 13 ma ja
1982 r. bł. Jan Pa weł II wie lo krot nie na -
wią zy wał do „Trak ta tu o praw dzi wym na -
bo żeń stwie do NMP” św. Lu dwi ka Ma rii
Gri gnon de Mont fort. Mi jał wte dy do kład -
nie rok od za ma chu, któ ry nie omal przy -
pra wił go o śmierć. Jan Pa weł II uznał,
że po świę ce nie się Bo gu przez Ma ry ję,

o któ rym mó wił Mon fort, sta ło się spra wą
nad zwy czaj ak tu al ną i na glą cą. By ło to
szcze gól nie wi docz ne z per spek ty wy orę -
dzia fa tim skie go. Mon fort pi sze o za wie -
rze niu Ma ryi: „Na bo żeń stwo to po le ga
na zu peł nym od da niu się Naj święt szej Pan -
nie, aby móc przez Nią cał ko wi cie na le żeć
do Je zu sa Chry stu sa. Na le ży od dać Jej: na -
sze cia ło ze wszyst ki mi je go zmy sła mi
i człon ka mi, na szą du szę ze wszyst ki mi jej
wła dza mi, do bra ze wnętrz ne, ca ły ma ją tek,
ja ki po sia da my lub po sią dzie my w przy -
szło ści, na sze do bra we wnętrz ne i du cho -
we, któ ry mi są za słu gi, cno ty i do bre uczyn -
ki, prze szłe, te raź niej sze i przy szłe (...) a to
bez naj mniej szych za strze żeń” (T 121).

Wszyst ko to, mak sy mal nie uprosz czo ne,
za wie ra się w sło wach, któ re Mat ka Bo ża
kie ru je do troj ga dzie ci 13 ma ja 1917 ro ku.
Sio stra Łu cja w ta kich oto sło wach opi su je
pierw sze spo tka nie z Ma ry ją: „Uj rze li śmy
na skal nym dę bie Pa nią w bia łej suk ni, pro -
mie niu ją cą jak słoń ce.

– Nie bój cie się! Nic złe go wam nie zro bię!
Je stem z Nie ba... Czy chce cie ofia ro wać się
Bo gu, aby zno sić wszyst kie cier pie nia, któ -
re On wam ze śle ja ko za dość uczy nie nie
za grze chy, któ ry mi jest ob ra ża ny, i ja ko
proś bę o na wró ce nie grzesz ni ków?

– Tak, chce my.
– Ła ska Bo ża bę dzie wa szą si łą.
Kie dy to mó wi ła – opo wia da Łu cja – roz -

ło ży ła rę ce, prze ka zu jąc nam świa tło tak sil -
ne, jak gdy by od blask wy cho dzą cy z Jej
rąk. To świa tło do tar ło do na sze go wnę trza,
do naj głęb szej głę bi du szy i spo wo do wa ło,
że śmy się wi dzie li w Bo gu, któ ry jest świa -
tłem, wy raź niej niż w naj lep szym zwier cia -
dle” (Wspo mnie nia Sio stry Łu cji z Fa ti my).

Aby do ko nać ak tu po świę ce nia się
Bo gu, do ro śli po trze bu ją dłu gie go i sta ran -
ne go przy go to wa nia, trwa ją ce go przy naj -
mniej mie siąc (T 227: „Ci, co pra gną się
po świę cić te mu szcze gól ne mu na bo żeń -
stwu (...), win ni po świę cić co naj mniej
dwa na ście dni na wy zby cie się du cha te go
świa ta, któ ry jest sprzecz ny z du chem
Chry stu so wym, po czym przez trzy ty go -
dnie na peł niać się Chry stu sem za po śred -
nic twem Naj święt szej Pan ny”).

W przy pad ku dzie ci wszyst ko prze bie -
ga bar dzo szyb ko. Ma ry ja wy po wie dzia ła
kil ka nie zbęd nych słów, tro je dzie ci od po -
wia da Jej „Tak, chce my” – i oto przez rę -
ce Ma ryi świa tło Du cha Świę te go prze ni ka
do ich wnę trza. Mó wiąc o tym wy da rze -
niu, Pa pież Pius XII wska zał, że ob ja wie -
nie w Fa ti mie by ło naj po tęż niej szym
prze ja wem dzia ła nia Du cha Świę te go
od cza sów Pięć dzie siąt ni cy.

Ma ry ja – „Bo ża for ma”
Prze czy taj my raz jesz cze pro ro cze sło wa

Lu dwi ka Ma rii Gri gnon de Mon fort: „Wiel -
ka jest róż ni ca po mię dzy wy rzeź bie niem
po są gu za po mo cą ude rzeń mło ta i dłu ta
a od la niem go w for mie. Rzeź bia rze wie le
na pra co wać się mu szą i wie le zu żyć cza su,
za nim zdo ła ją wy cio sać po sąg, na to miast
nie wie le po trze ba cza su i tru du, by od lać go
w go to wej for mie. Świę ty Au gu styn na -
zy wa Naj święt szą Ma ry ję Pan nę „For mą
Bo żą”, wła ści wą for mą do kształ to wa nia
i ura bia nia „bo gów”. Ko go wrzu co no do tej
for my Bo żej, by wa wkrót ce ukształ to wa ny
i uro bio ny w Chry stu sie, a Chry stus w nim.
Bez wiel kich wy sił ków i w krót kim cza sie
sta nie się on wi ze run kiem Bo ga, po nie waż
zo stał wla ny do tej sa mej for my, któ ra
ukształ to wa ła Bo ga” (T 219).

Naj lep szym te go przy kła dem są Fran -
ci szek i Hia cyn ta Mar to. Wła śnie te dzie -
ci osią gnę ły peł nię świę to ści, spę dziw szy
nie speł na dwa la ta w szko le Ma ryi. Oj ciec
Świę ty Jan Pa weł II mó wił o tym w Fa ti mie
13 ma ja 2000 r. pod czas be aty fi ka cji dzie ci
fa tim skich. Pa pież przy wo łu je tak że „Trak -
tat o praw dzi wym na bo żeń stwie”: „Ostat nie
sło wo kie ru ję do dzie ci. Dro dzy chłop cy
i dziew czę ta, (...) po pro ście swo ich ro dzi -
ców i wy cho waw ców, aby od da li was
do „szko ły” Mat ki Bo żej, aby na uczy ła was
być ta ki mi jak pa stusz ko wie, któ rzy sta ra li
się czy nić wszyst ko, cze go Ona od nich żą -
da ła. Za pew niam was, że „więk szy czy ni
się po stęp przez krót ki czas po słu szeń stwa
i ule gło ści wo bec Ma ryi niż przez ca łe la ta
oso bi stych wy sił ków, po dej mo wa nych wy -
łącz nie wła sny mi si ła mi” (T 155). Wła śnie
w ta ki spo sób pa stusz ko wie ry chło sta li się
świę ty mi. (...) Pod da jąc się wiel ko dusz nie
kie row nic twu tak do brej Na uczy ciel ki,
Hia cyn ta i Fran ci szek szyb ko osią gnę li
szczy ty do sko na ło ści”.

Dro ga ku szczy tom do sko na ło ści
Mat ka Bo ża chce, by śmy zro zu mie li, że

dro ga ra tun ku po le ga na tym, by po świę -
cić się Bo gu w ak cie oso bi ste go za wie rze -
nia. Gdy te go do ko na my, Ona sa ma po -
pro wa dzi nas dro gą mo dli twy przez tru dy
co dzien no ści.

Hia cyn ta i Fran ci szek Mar to zo sta li
be aty fi ko wa ni w ro ku 2000. Oby dwo je
da li do wód doj rza ło ści i wia ry nie pro -
por cjo nal nej do ich wie ku. Sio stra Łu cja
wy raź nie pi sze w swo ich wspo mnie niach,
jak wiel kie zmia ny za szły w ich za cho -
wa niu od mo men tu, w któ rym nie zwy kłe
świa tło wy pły wa ją ce z rąk Ma ryi prze -
nik nę ło ich ser ca. Dzie ci, któ re nie róż ni -
ły się ni czym od swo ich ró wie śni ków,
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pod wpły wem te go świa tła otrzy ma ły
głę bo ką mą drość, któ rej nie da się wy -
czy tać z ksią żek. 

Dzie ci z Fa ti my w du chu po ku ty po -
dej mo wa ły róż ne wy rze cze nia. Szły bo so
po ka mie ni stych ścież kach, od da wa ły swo -
je po sił ki bied nym, w upal ny dzień od ma -
wia ły so bie pi cia wo dy. A my? Co ma my
ro bić, aby je na śla do wać? Jest wie le co -
dzien nych czyn no ści, któ re sta ją się cen ne
w oczach Bo żych, je śli wy ko nu je my je
w du chu po ku ty. Moż na ro bić wszyst ko le -
piej lub go rzej, ale moż na też nadać tym sa -
mym czyn no ściom war tość bar dzo trwa łą,
się ga ją cą wiecz no ści. Moż na wy ko ny wać
na szą pra cę w du chu po ku ty. Przyj mu jąc
z po ko rą wszyst ko, co Bóg nam ze śle, ina -
czej bę dzie my wy ko ny wać te sa me nie po -
zor ne czyn no ści co dzien ne. Prze sta ną one
być przy krym obo wiąz kiem i na bio rą war -
to ści nad przy ro dzo nej.

Wan da Ka pi ca

Orę dzie dla Mir ja ny z 2.IX.2012 r. 
„Dro gie dzie ci. Pod czas gdy mo je oczy

pa trzą na was, mo ja du sza szu ka dusz,
z któ ry mi pra gnie być jed no. Dusz, któ re
zro zu mia ły zna cze nie mo dli twy za te mo -
je dzie ci, któ re nie po zna ły mi ło ści Oj ca
Nie bie skie go. Wzy wam was, bo was po -
trze bu ję. Za ak cep tuj cie mi sję i nie bój cie
się, umoc nię was. Na peł nię was swo imi
ła ska mi. Swo ją mi ło ścią ochro nię was
od złe go du cha. Bę dę z wa mi. Swo ją obec -
no ścią bę dę was po cie szać w cięż kich
chwi lach. Dzię ku ję wam za otwar te ser ca.
Mó dl cie się za ka pła nów. Mó dl cie się, by
jed ność mię dzy mo im Sy nem a ni mi by ła
tak sil na, aby by li jed no. Dzię ku ję wam”. 

Mat ka Bo ża po bło go sła wi ła wszyst kie
de wo cjo na lia i roz ma wia ła z Mir ja ną o spra -
wach, o któ rych nie mo że po wie dzieć.

Oso by 
o otwar tych ser cach

Po raz pierw szy tak ja sno do cie ra do
mnie w ja ki spo sób Świę ta Ma ry ja pa trzy
na mnie. Pa trzy na nas wszyst kich. Je stem
tak po ru szo na, że z tru dem bu du ję zda nia!

Za sta na wiam się ilu z nas zda wa ło so bie
spra wę, że Świę ta Mat ka w cza sie spo tka -
nia „do ty ka” na szych dusz. I to z go rą cym
pra gnie niem sto pie nia się z ni mi w jed no! 

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej

In nym ra zem – wspo mi na da lej o. Jo zo
– Mat ka Bo ża uka za ła mi się i pła cząc po -
wie dzia ła: „Je stem smut na. Weź cie Bi blię,
od dziel cie ją od in nych ksią żek i po łóż cie
na ho no ro wym miej scu w do mu”. I za -
czę ła pła kać. „Za po mnie li ście o Bi blii!”.
Więc po po wro cie do do mu zrób cie ro dzin -
ny oł tarz. Po staw cie na nim krzyż. Pod
krzy żem po staw cie ob li cze Mat ki Bo żej.
Je zus po wie dział z wy so ko ści krzy ża: „Oto
Mat ka two ja”. Przyj mij Ją ja ko wiel ki dar.
Po łóż Bi blię na oł ta rzu. Otwie raj ją i ca łuj
w obec no ści swych dzie ci. Ten po ca łu nek
mo że otwo rzyć ser ce two je i two jej ro dzi ny. 

Po zwól, aby Bi blia sta ła się ziar nem, za -
sia nym w two im ser cu. Czy taj ją. Trzy maj
w swych rę kach, na swym ser cu. W ta ber -
na ku lum prze cho wu je się cia ło Chry stu sa.
W two im do mu ta ber na ku lum ro dzin nym
jest Sło wo Bo że.

Ró ża niec Or nel li
Po łóż tam ró ża niec. Ró ża niec, któ ry tu

wi dzi cie zo stał mi po da ro wa ny przez Or -
nel lę – dziew czy nę, któ ra prze by wa ła tu taj
przez trzy i pół ro ku na mo dli twie. To wa -
rzy szy ła wszyst kim piel grzy mom w mo -
dli twie. Mo dli ła się za każ de go. Obec nie
wstą pi ła do za ko nu Kla ry sek we Wło -
szech. Te raz mo dli się wraz z mi lio na mi
tych, któ rzy są zjed no cze ni w mo dli twie.
Ró ża niec jest bro nią, przy po mo cy któ rej
moż na po ko nać Go lia ta, uwol nić tych,
któ rzy znaj du ją się pod pa no wa niem in -
nych. Or nel la, z ró żań cem w rę ce, to czy ła
woj nę z nar ko ma nią swe go bra ta i uwol ni -
ła go. Uwol ni ła rów nież swe go oj ca od al -
ko ho lu. Da ła im wia rę i dar mo dli twy. 

Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „Z ró żań cem
w rę ku mo że cie czy nić cu da w wa szym
ży ciu, w świe cie!”. Da waj cie ró ża niec
swym dzie ciom ja ko wiel ki po da ru nek, ja -
ko spa dek w po sta ci da ru mo dli twy. Jak
pięk nie bę dzie w dzień wa sze go po grze bu,
gdy wa sze wnu ki, wa sze dzie ci bę dą mo -
gły po wie dzieć: mo ja ma ma, mo ja bab cia
utrzy my wa ły swą wia rę przy po mo cy te go
ró żań ca i prze ka za ły nam tę wia rę!

Po staw cie na swym oł ta rzu wo dę świę co -
ną. Wo da ozna cza, że zo sta li śmy od ku pie ni,
oczysz cze ni przez chrzest, od ro dze ni w Du -
chu Świę tym, uwol nie ni od zła, od dzie le ni
od grze chu i do pro wa dze ni do ży cia Świę -
tych z Chry stu sem. I bło go sław swo ją ro -
dzi nę i twój dom w każ dą so bo tę. To od da li

sza ta na i ochro ni wa szą ro dzi nę. Stru mie nie
bło go sła wieństw spły ną od Pa na!

Wraz z ty mi stru mie nia mi łask pa ra fia
zmie nia się. Oj ciec Jo zo wspo mi na: „Wy -
da wa ło się, że pa ra fia za mie ni ła się
w klasz tor. Każ dy się mo dlił. Każ dy z ró -
żań cem w rę ku w każ dym miej scu. Wszy -
scy wy da wa li się po dob ni do za kon ni ków
i za kon nic. Otrzy ma li śmy bar dzo wie le
łask. Jak wspa nia le jest od ma wiać Ró ża -
niec w to wa rzy stwie Ma ryi!”.

Po przez ob ja wie nia na ca ły świat ro -
ze szła się mo dli twa tzw. Ko ron ki, któ ra
po pu lar nie jest na zy wa na już Ko ron ką
Me dziu gor ską. Ko ron ka ta jest sta rą fran -
cisz kań ską mo dli twą na cześć 7 ra do ści lub
bo le ści Mat ki Bo żej. Ze wzglę du na oku -
pa cję tu rec ką, któ ra na tych te re nach trwa -
ła oko ło 500 lat, opie kę dusz pa ster ską
spra wo wa li oo. Fran cisz ka nie, dzię ki któ -
rym wia ra na tych te re nach za cho wa ła się.
Ucząc wia ry uczy li te go wszyst kie go co
przy na le ża ło do ich Za ko nu, mię dzy in ny -
mi i mo dlitw, dla te go ta Ko ron ka jest sta rą
mo dli twą od ma wia ną przez Chor wa tów,
gdyż tak by li wy cho wy wa ni.

Bab cia Vic ki, kie dy Dzie ci przy nio sły
wieść o ob ja wie niu się Mat ki Bo żej, za py -
ta ła ją: czy się mo dli li? Vic ka od po wie -
dzia ła, że nie i za ra zem za py ta ła – a jak
ma my się mo dlić? Wte dy bab cia po ra dzi ła
jej, aby za bra ła ze so bą wo dę świę co ną,
po kro pi ła „zja wi sko”, bo je że li bę dzie to
od sza ta na to uciek nie, a jak zo sta nie niech
od mó wią 7 x Oj cze nasz, Zdro waś Ma ry jo
i Chwa ła Oj cu – tę pod sta wo wą mo dli twę,
któ rą wszy scy zna ją i od ma wia ją. 

Na dru gi dzień Dzie ci
zro bi ły do kład nie jak im
po wie dzie li do ro śli, Mat ka
Naj święt sza uśmiech nę ła
się i po pro si ła, aby do tej
mo dli twy do da li Wie rzę

w Bo ga, bo jest to Jej ulu bio na mo dli twa.
Od tej po ry na Pod brdo, po do tar ciu
na miej sce ob ja wień od ma wia się tę mo -
dli twę, jak rów nież na za koń cze nie
Mszy św. wie czor nej ja ko dzięk czy nie -
nie za Eu cha ry stię. 

XXXI Rocznica Objawień

Ołtarz Rodzinny

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Koronka z Medziugorja
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Wie dzia łam, że Pan Je zus tak nas prze ni -
ka. Ale ni gdy tak nie my śla łam o na szej
Ma mie?! Po raz ko lej ny uświa da miam so -
bie, jak nie wie le wiem. Ro bi to na mnie
wra że nie, że Ma ry ja uchy la rąb ka ta jem ni -
cy o re la cji w ja ką z na mi wszyst ki mi
wcho dzi. Wi docz nie Bóg uznał, że bę dzie
to dla nas Do brem.

Ileż Mat czy nej de li kat no ści i do bro ci
z Niej ema nu je, sko ro at mos fe ra spo tka nia
z Nią, „uśpi ła” we mnie świa do mość, że
Ona na wet, gdy spo glą da na mnie ła god nie
z Mi ło ścią, na dal po zo sta je Po tęż ną Nie -
wia stą! Wiel bię Bo ga w tej Po tę dze, w któ -
rą przy odział Ma ry ję. 

Ma ry ja, Świę ta, Czy sta i Po tęż na, pa -
trząc na mnie, prze ni ka cia ło i pa trzy
na mo ją du szę. Jej DU SZA szu ka dusz,
z któ ry mi pra gnie być jed no!!! Czy zda ję
so bie spra wę, że Ma ry ja wła śnie za pra sza
mnie do re la cji na po zio mie du cho wym?
Ona zwra ca się do mo jej du szy! Aż za pie -
ra mi dech w pier si.

Ale nie każ da du sza jest zdol na wejść
w ta ką re la cję. Nie ste ty, Ma ry ja nie mo że
„być jed no” z każ dą. Bo nie każ da by to wy -
trzy ma ła. To nic nie szko dzi, bo wszyst kie
Jej dzie ci są uko cha ne i nie zbęd ne w dzie le
zba wie nia. Jed nak Świę ta Ma ry ja zmu szo -
na jest szu kać ta kich, któ re są „go to we”. 

Mat ka Bo ża bar dzo ja sno okre śla ja -
kie to ma ją być du sze. Ta kie, któ re zro -
zu mia ły zna cze nie mo dli twy za dzie ci
po zo sta ją ce w nie wie dzy, czym jest prze -
mie nia ją ca Mi łość Oj ca. To ta kich dusz,
a nie in nych Ma ry ja po trze bu je w tym mo -
men cie. Za sta na wiam się, czym więc jest
ta mo dli twa za współ bra ci, któ rzy nie do -
świad czy li uzdra wia ją cej Mi ło ści Oj ca?
Na co Ma ry ja chce mi zwró cić uwa gę?

Je że li po trze ba „zro zu mie nia zna cze nia”
ta kiej mo dli twy to zna czy, że tym ro zu mie -
niem po win nam wejść głę biej. Po za ze -
wnętrz ne, po boż ne od ma wia nie mo dlitw.
Trze ba wejść na po ziom du cho wy te go „ro -
zu mie nia”. Po ru sza mnie for ma w ja kiej
Ma ry ja wy ma wia te wszyst kie sło wa. Od -
bie ram ją ja ko przy na gle nie: „Nie ma
na co cze kać, mo je du sze, przy stę pu je my
do dzia ła nia. Kto się de cy du je mi po móc?”. 

Ma ry ja wie, że to, do cze go nas wzy -
wa nie jest i nie bę dzie ła twe dla ludz kiej
na tu ry. Dla te go mó wi nam, że by śmy
po pro stu to, do cze go nas po pro wa dzi,
za ak cep to wa li. Czy li nie sza mo ta li się,
nie sta wia li wa run ków. Je że li więc je stem
TĄ du szą, któ ra zro zu mia ła, po pro stu
to przyj mę. In na nie da ra dy. 

Cho dzi o bez wa run ko we przy ję cie nie
by le cze go, tyl ko MI SJI! To nie zwy kłe,

że Ma ry ja uży ła te go wła śnie sło wa. Bo
wy peł nie nie mi sji, to coś nie zwy kle wznio -
słe go. Coś, co na da je sens wszyst kie mu, co
na dro dze jej re ali zo wa nia nas spo ty ka. Mi -
sja to po słan nic two. Ro zu miem więc, że
Na szej Mat ce cho dzi o ra to wa nie „dzie ci,
któ re nie po zna ły mi ło ści Oj ca”. Je że li ja -
kiś czło wiek nie po znał mi ło ści Oj ca
w swo im ser cu, nie wszedł w za ży łą re la cję
z Bo giem, wswo im ser cu, tyl ko za trzy mał
się na speł nia niu po boż nych czyn no ści, to
mo że my się spo dzie wać, że spo tka nas
z je go stro ny wie le przy kro ści. Jak ro zu -
miem, cho dzi też o te dzie ci, któ re okre śla -
ją się ja ko nie wie rzą ce. Trze ba więc bę dzie
wy ka zać się świę tą wspa nia ło myśl no ścią,
być mi ło sier nym i cier pli wym, a to cał ko -
wi cie sprze ci wia się ludz kim od ru chom re -
ago wa nia. Trze ba bę dzie cier pieć za miast
tych, któ rzy cier pieć z po wo du swo ich
grze chów nie chcą... To na peł nia lę kiem.
Wiem, że nie dam ra dy. 

Ma ry ja jed nak, za nim pod dam się stra -
cho wi, szyb ko mnie i in ne dzie ci Bo że za -
pew nia, że by śmy się nie ba li, bo nas umoc -
ni. Na peł ni nas Swo imi ła ska mi. A Swo ją
po tęż ną i czy stą Mi ło ścią, ochro ni nas
od złe go. Za bez pie czy nas na po zio mie
rze czy wi sto ści ma te rial nej i du cho wej.

Po zwo li nam Sie bie „po czuć” tak wy raź -
nie, że sa ma Jej obec ność bę dzie nam po -
cie chą w cięż kich chwi lach. Opis wa run -
ków tej mi sji przed sta wia w szcze ro ści, bez
ogró dek. Bę dzie cięż ko, po nad ludz kie si ły.
Ma ry ja wie, że w tym mo men cie mó wi
tyl ko do osób o otwar tych ser cach. Dla -
te go tym dzie ciom dzię ku je za nie.

To „po sła nie” przez Ma ry ję ko ja rzy mi się
z ucznia mi Je zu sa, któ rzy za nim po szli wy -
peł niać swo ją mi sję peł nie nia wo li Bo ga,
naj pierw zo sta li na peł nie ni Du chem Świę -
tym. Dzię ki te mu zmie ni li się z prze ra żo -
nych, zdez o rien to wa nych lu dzi, ko cha ją -
cych Je zu sa, w od waż nych, peł nych ra do ści,
świa tła i na dziei na ży cie wiecz ne z Bo giem,
któ rzy jesz cze bar dziej ko cha li Je zu sa...

Wie rzę, że Ma ry ja, swo je dzie ci o ot-
war tych ser cach, z któ rych du sza mi mo że
„stać się jed no”, wy peł ni ty lo ma ła ska mi
i po cie cha mi, że to, co dla ludz kich sił jest
nie wy ko nal ne, z Jej po mo cą, sta nie się dla
nich po tęż ną eks plo zją świa dec twa swo -
im ży ciem. Dzię ki Jej wsta wien nic twu.

Na sza Ma ma Ma ry ja, za każ dym ra -
zem pro si nas o mo dli twę za ka pła nów.
Mo dli twę, czy li zwró ce nie się do ży wej
Oso by Bo ga, któ ry słu cha, co do Nie go
mó wi my. I któ ry na te na sze sło wa od po -
wia da. Mo dli twa to ta kie wła śnie uspo so -
bie nie ca łe go na sze go je ste stwa.

I w tym uspo so bie niu ma my wsta wiać
się za na szy mi współ brać mi, ka pła na mi,
któ rzy są za nas od po wie dzial ni przed
Sa mym Stwór cą. Jak zły duch mu si nie na -
wi dzić tych ka pła nów. Na wet so bie nie
wy obra żam ja ka wal ka zwierzch no ści się
to czy nad Ni mi. Złe mu cho dzi prze cież
o to, by na wszyst kich płasz czy znach zdys -
kre dy to wać ka płań stwo i od wró cić uwa gę
od cze goś naj waż niej sze go. Że bez ka pła na
nie bę dzie żad nych sa kra men tów! 

Mo dlę się z ca łe go ser ca, mój Świę ty
Bo że, aby po mię dzy Je zu sem, a mo imi
współ brać mi ka pła na mi sta ła się cał ko wi ta
jed ność. Niech sta ną się, mo cą Two ją
Bo że, „Chry stu sa mi” pro wa dzą cy mi Twój
lud do Do mu. Dzię ku je my Ci za wszyst ko,
na sza Świę ta Mat ko, Po tęż na Nie wia sto,
któ ra pra gniesz stać się jed no z na szy mi
du sza mi i że by na si ka pła ni by li jed no
z Two im Sy nem Chry stu sem. Amen.

Bo gu mi ła 

Ne djo Bre cić – 2

Mo ja woj na z Bo giem
Od te go dnia nie chcia łem sły szeć ni -

cze go o Bo gu, na wet Je go imie nia. Nie
chcia łem wię cej cho dzić do ko ścio ła. Mo ja
mat ka pła ka ła każ de go dnia i mo dli ła się
za mnie po nie waż by ło oczy wi ste, że się za -
ła ma łem, stra ci łem 20 kg. By łem w ta kiej
de pre sji, że chcia łem umrzeć. Mo je szczę -
ście umar ło wraz z mo im bra tem. Je dy ną
po cie chą by ło czy ta nie wszel kie go ro dza ju
ksią żek. Co week end jeź dzi łem do Spli tu
by spę dzić czas z dzieć mi mo je go bra ta.
Wra ca łem jak zbi te zwie rzę, po nie waż oni
na wet bar dziej mi go przy po mi na li. 

Naj młod sza dziew czyn ka, czte ro let nia
Al ma, lu bi ła się ze mną ba wić. Pew ne go
dnia za py ta ła mnie w se kre cie: „Ne djo,
mój ta ta umarł. Mógł byś być mo im ta -
tą?”. To mnie bar dzo za smu ci ło. W dro dze
po wrot nej coś ka za ło mi się za trzy mać
w Ve prić, w sank tu arium Mat ki Bo żej
z Lo ur des, na tra sie do Me dziu gor ja. W ci -
szy po pro si łem Ma ry ję o po moc, bo już
dłu żej nie da wa łem ra dy. Nie po tra fi łem się
mo dlić ina czej. Mo że to dziw ne, ale ni gdy
nie by łem zły na Mat kę Bo żą. By łem zły
na Bo ga. Co ty dzień za trzy my wa łem się
w tym sank tu arium w dro dze do do mu. 

Pięć mie się cy wcze śniej za nim za czę ły
się ob ja wie nia w Me dziu gor ju coś dziw -
ne go mi się przy tra fi ło. Mia łem sen. Mój
ta ta był w szpi ta lu a ja go za py ta łem jak
dłu go tam po zo sta nie. Od po wie dział, że
102 dni. Obu dzi łem się zde ner wo wa ny
i moc no od dy cha łem. Ten sen wy da wał się

~ 7 ~
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ta ki re ali stycz ny. We wnętrz nie zro zu mia -
łem coś, że czę sto skła da łem obiet ni ce
i ich nie do trzy my wa łem. Na przy kład
w szko le, obie ca łem Mat ce Bo żej, że od -
mó wię ró ża niec je śli nie do sta nę złej oce -
ny. W gło wie za czą łem li czyć ile ró żań -
ców by łem win ny Mat ce Bo żej. By ło ich
oko ło set ki. Kie dy skoń czy łem szko łę za -
po mnia łem wy peł nić te obiet ni ce. 

Po tym śnie po my śla łem, że mój ta ta
jest w czyść cu i po trze bu je mo ich 102 ró -
żań ców. Za czą łem się mo dlić, ale nie mo -
dli łem się praw dzi wie ser cem. Mo dli łem
się tyl ko po to, aby wy peł nić obiet ni cę da -
ną Mat ce Bo żej. Ale na dal nie chcia łem
cho dzić do ko ścio ła. 

Mój brat, ka płan, po le cił mi abym czy tał
Bi blię. Ni gdy nie do ga dy wa łem się z nim
do brze, ale na dal przyj mo wa łem je go su -
ge stie. Na wet w Pi śmie Świę tym na dal
szu ka łem cze goś by oskar żyć Bo ga o by -
cie bez li to snym. Za py ta łem Go dla cze go
za brał mo je go bra ta? Jest tak wie lu grzesz -
ni ków i bluź nier ców. Dla cze go On za brał
wła śnie je go? Ni gdy nie kwe stio no wa łem
Je go ist nie nia ale by łem na Nie go bar dzo
zły. Spo so bem na od wró ce nie się od Nie -
go by ło igno ro wa nie Je go Ko ścio ła. 

Wte dy prze czy ta łem książ kę o ob ja -
wie niach w Lo ur des. Po raz pierw szy czy -
ta łem o Lo ur des. Po lek tu rze w ser cu za -
py ta łem Mat kę Bo żą na co cze ka. Czyż
nie po win na zro bić cze goś z tym świa tem
peł nym grze chu? Nie ma po wo du by lu -
dzie ist nie li. W tym cza sie stu dio wa łem
eko no mię na Uni wer sy te cie. Zo stał mi
tyl ko je den eg za min na pierw szym ro ku
ale za czę ły się ob ja wie nia w Me dziu gor -
ju i ja już nie mo głem słu chać opo wie ści
o ko mu ni stycz nych dok try nach Mark sa
i En gel sa. Rzu ci łem Uni wer sy tet. 

Mat ka Bo ża ob ja wia się 
w Me dziu gor ju
27 czerw ca 1981, mo ja mat ka we szła

do mo je go po ko ju i po wie dzia ła: „Ne djo,
wiesz co lu dzie mó wią? Mat ka Bo ża uka -
za ła się kil ku dzie ciom w ma łej wio sce
i wszy scy mo gą usły szeć Jej sło wa”. Wy -
buch ną łem śmie chem. Wszy scy moi przy -
ja cie le po śpie szy li do Me dziu gor ja. Je den
z nich za wo łał, że bym szedł z ni mi ale ja
nie chcia łem. Po wie dzia łem, że pój dę jak
wró cą i opo wie dzą mi co się sta ło. Kie dy
wró ci li on mi opi sał wszyst ko, jak Vic ka
stała na swo im bal ko nie po ob ja wie niach
i mó wi ła co po wie dzia ła jej Mat ka Bo ża. 

Zde cy do wa łem, że na stęp ne go dnia sam
pój dę i wszyst ko zo ba czę. Pod je cha łem
sa mo cho dem pod ko ściół św. Ja ku ba ale
ko mu ni stycz na po li cja za trzy ma ła mnie

i in nych lu dzi. Wspią łem się na wzgó rze
i zo ba czy łem lu dzi, gó ry, po la i plan ta cje. 

Ca łym ser cem wchła nia łam to pro ste
ży cie i mo je ser ce za czę ło na peł niać się
praw dą. Sta łem dzie sięć me trów od te re nu
wy dzie lo ne go dla wi dzą cych. By ła tam ka -
me ra go to wa do na gry wa nia ob ja wie nia,
ale wła śnie te go dnia wi dzą cy zo sta li za -
bra ni sa mo cho dem przez dwie ko bie ty, aby
roz pro szyć ich by nie mie li ob ja wień. Na -
stęp ne go dnia rów nież na Wzgó rzu nie by -
ło ob ja wień po nie waż po li cja za bro ni ła tam
wej ścia. Ale we wnątrz mnie stał się cud.
Uwie rzy łem. Kie dy tu je cha łem pla no wa -
łem so bie, że bę dę po ma gał cho rym tak
jak lu dzie w Lo ur des po ma ga ją nie peł no -
spraw nym wejść do cu dow nej wo dy. Wy -
obra ża łem so bie, że to sa mo bę dzie tu
w Me dziu gor ju. Nie mo głem spać ca łą noc. 

Na stęp ne go dnia po je cha łem do Me -
dziu gor ja i na stęp ne go i na stęp ne go. Cza sa -
mi sze dłem pra co wać na po lu ale o 17.00
czu łem nie po kój w ser cu. Po pro stu mu sia -
łem je chać do Me dziu gor ja. Dziś wiem, że
to uczu cie to po pro stu za pro sze nie dla
mnie do Me dziu gor ja. Czas Mszy św. mi jał
bar dzo szyb ko. Chcia łem by trwał dłu żej. 

Wi dzia łem wie le zna ków na Wzgó rzu
Ob ja wień. Wi dzia łem pul su ją cy ogień, wi -
dzia łem czy sty bia ły za rys po sta ci ko bie ty
pod krzy żem na gó rze Krzy ża, cza sa mi
krzyż zni kał cał ko wi cie. Oko ło set ka lu dzi
wi działa to sa mo. 

Wpły wa ło to na mój we wnętrz ny po kój
tyl ko wte dy gdy to się dzia ło. Szu ka łem cze -
goś moc niej sze go ale na wet wte dy Mat ka
Bo ża mia ła dla mnie coś spe cjal ne go. Nie -
któ rzy z mo ich przy ja ciół zna li Vic kę i mo -
gli zor ga ni zo wać mo ją obec ność pod czas
ob ja wie nia, ale ja nie chcia łem iść, po nie -
waż my śla łem, że nie je stem go dzien być
tak bli sko Mat ki Bo żej. Ka ra łem się za to, że
w prze szło ści wal czy łem z Bo giem. 

Pew ne go wie czo ru by łem bli sko Vic ki
i Ja ko va, któ rzy sie dzie li w sa mo cho dzie.
Za py ta łem Ja ko va czy mógł bym przyjść
na ob ja wie nie w je go do mu. Po wie dział, że
za wsze mo gę przy cho dzić. Te go wie czo ru
za przy jaź ni łem się z je go ro dzi ną. W no cy
by łem bar dzo nie spo koj ny. Czu łem, że
w środ ku coś się pa li, ja kiś ogień. My śla -
łem o na stęp nym dniu kie dy bę dę na ob -
ja wie niu. O 17.00 by łem go to wy i cze ka -
łem na mo je go przy szłe go szwa gra, że by -
śmy ra zem po je cha li do do mu Ja ko va.
To ob ja wie nie by ło dla mnie jak sen. Nie
wi dzia łem Mat ki Bo żej ale mo głem od -
czuć mo im cia łem i du szą Jej obec ność.
Po sta no wi łem cał ko wi cie się Jej od dać.
W świę to Nie po ka la ne go Ser ca zło ży łem

ślub czy sto ści aż do mo je go ślu bu. Gdzieś
czy ta łem o ta kim po świę ce niu. 

Po li cja 
Ca łe ży cie by łem wy cho wa ny w stra chu

przed ko mu ni stycz ną po li cją. Dla nich my
ka to li cy by li śmy jak pia sek w oku. W Me -
dziu gor ju wie lo krot nie mnie za trzy my wa li.
Ni gdy nie mia łem z ni mi żad ne go pro ble mu
aż do pew ne go dnia w grud niu 1981. Te go
wie czo ra, jak zwy kle, mie li śmy spo tka nie
w do mu Ja ko wa. Gra łem wte dy na gi ta rze
i śpie wa li śmy pio sen ki re li gij ne przez ca łą
noc. By ło bar dzo ra do śnie. Ta kie spo tka nie
mia ło miej sce po Mszy św. Cza sa mi wra ca -
łem do do mu o 4.00 nad ra nem a dwie go -
dzi ny póź niej wsta wa łem do pra cy, ale nie
czu łem się zmę czo ny. By łem szczę śli wy. 

Na jed nym ta kim spo tka niu po zna łem
mo ją przy szłą żo nę. By ła bar dzo nie śmia ła.
Za uwa ży łem, że czę sto mi się przy glą da.
Ale ja zde cy do wa łem od dać swo je ży cie
Ma ryi, mo że po je chać do In dii i pra co wać
z trę do wa ty mi. W gło wie mia łem ta kie ma -
rze nia, ale to nie by ła wo la Bo ża. Wkrót -
ce za czę li śmy się uma wiać. Po li cja za czę ła
za mną co dzien nie jeź dzić ale ja o tym nie
wie dzia łem. Pew ne go wie czo ru po ob ja -
wie niu wraz z przy ja ciół mi po sta no wi li śmy
gdzieś wyjść. Kie dy je cha li śmy sa mo cho -
dem za trzy ma ła nas po li cja. Wy sie dli śmy
z sa mo cho du. Z ja kie goś po wo du chcie li
spraw dzić nasz sa mo chód i chcie li zaj rzeć
do ba gaż ni ka. Na tyl nim sie dze niu zna leź li
tor bę peł ną zie mi ze Wzgó rza Ob ja wień.
Mia łem tę zie mię po nie waż mo ja ma ma
mia ła cho rą no gę. Te go wie czo ru ja kaś ko -
bie ta po wie działa mi, że bym wziął zie mię
ze Wzgó rza Ob ja wień i dał mat ce. W owym
cza sie wej ście na wzgó rze by ło za bro nio ne.
Po li cja po wie działa, że by łem na wzgó rzu
a ja za prze czy łem i po ka zy wa łem, że zie mia
jest su cha. Te go dnia bar dzo pa da ło. 

Za bra li nas na ko mi sa riat. Przez ca ły
czas nic się nie ba łem. By łem pe wien, że
Bóg się o mnie trosz czy. Ofi cer za pi sał
zmy ślo ne oświad cze nie i chciał, że bym to
pod pi sał. Ja nie chcia łem i mu sie li zmie nić
tekst. Póź niej w no cy po my śla łem, że cho -
ciaż to mo gę ofia ro wać Mat ce Bo żej.
W koń cu po zwo li li nam od je chać. Tej no cy
spo tka li śmy jesz cze dwóch po li cjan tów
w ba rze. Chcie li śmy po sta wić im drin ka ale
kel ner po wie dział, że po je go tru pie. Wte -
dy wszy scy nie na wi dzi li po li cji ko mu ni -
stycz nej. Sie dzie li śmy i śpie wa li śmy Glo ry
Al le lu ja. Wszyst kie re li gij ne pio sen ki by ły
za ka za ne ale my się nie przej mo wa li śmy. 

Ca łe to wy da rze nie mia ło na mnie ogro -
my wpływ pod czas ko lej ne go ob ja wie nia,
ale nie mo gę o tym opo wia dać pu blicz nie.

~ 8 ~
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Przyj mu ję to ja ko dar od Bo ga i po ma ga mi
to trwać w wie rze aż do dzi siej sze go dnia.
Ale na wet ten dar nie miał wpły wu na mo -
je na wró ce nie. 

Mo je na wró ce nie na stą pi ło w dniu kie dy
przy je cha łem do Me dziu gor ja a na Wzgó -
rzu Ob ja wień wte dy nie by ło ob ja wie nia
i nie by ło wi dzą cych. To był dzień mo je go
na wró ce nia. Te go dnia po czu łem mi łość
Mat ki Bo żej. 

4 lip ca 1982, Mat ka Bo ża po pro si ła nas
o stwo rze nie gru py mo dli tew nej. Mo je ser -
ce by ło w Me dziu gor ju, ale cia ło i ro dzi na
w Met ko vi ci. Wte dy by łem już za rę czo ny,
a ślub był 14 sierp nia 1982. Mój teść za -
su ge ro wał, że bym zbu do wał dom w Me -
dziu gor ju, ale nie by ło nas na to stać. Za ak -
cep to wa li śmy fakt, że nie mo że my mieć
wszyst kie go od ra zu. Za czę li śmy bu do wać
dom w 1984 a skoń czy li śmy w 1991. Mie -
li śmy swo je krzy że i cier pie nia w cza sie
tych 18 lat. Wszyst ko co osią gnę li śmy by -
ło dzię ki po mo cy Bo ga i Mat ki Bo żej, na -
szym po tem i po świę ce niem. Niech Bóg
bę dzie bło go sła wio ny we wszyst kich Swo -
ich dzie łach, szcze gól nie po przez Ma ry ję
Kró lo wą Po ko ju!

Ne djo

In ny ka pi tal ny re mont
Je stem oso bą pra wie 70-let nią, star ga -

ną przez ży cie. Bę dąc dziec kiem da rzy łam
lu dzi wiel ką mi ło ścią. Na do wód zo sta ło
mi trze cie imię po mo jej ko le żan ce, któ rym
mnie do dzi siaj na zy wa ją. Nie ste ty po zo -
sta ło tyl ko imię – na sze dro gi się ro ze szły.
Mo ją wiel ką mi łość do oj ca zszar gał on
sam, złym do ty kiem. Mi mo cier pień du -
cho wych we szłam w ży cie peł na uf no ści
w lu dzi, po zna łam wie lu lu dzi wspa nia -
łych, z któ ry mi do brze się czu łam. Tra fi łam
do miej sco wo ści wy ma rzo nej w snach:
z je zio ra mi, wzgó rza mi, wspa nia łą dzi ką
przy ro dą. Ale szczę ście nie trwa ło dłu go.

Męż czy zna, któ ry mi za im po no wał
swo ją od wa gą, in te li gen cją i wiel ki mi
zdol no ścia mi przy wód czy mi, zmie nił mo -
je ży cie tak, że sta łam się kłęb kiem ner -
wów. Wszyst kie mu wi nien był al ko hol.
Ży li śmy bez Bo ga. Pod da łam się trzem
abor cjom, o któ rych mąż z drwi ną mó wił:
„re mont ka pi tal ny”.Aja przy gnie cio na cię -
ża rem ży cia, ży jąc w cią głym stre sie, zroz -
pa czo na ta ki mi nie god ny mi czy na mi, ży -
łam w za mknię tym świe cie, od osob nio na,

uni ka ją ca lu dzi. Sta łam się nie czu łą mu -
mią. To by ła mo ja obro na przed świa tem.

Lu bi łam też na po cie chę swo je emo cje
za pi sy wać, że by roz ła do wać złość, któ ra
cią gle we mnie wzbie ra ła.

W ostat nich la tach ży cia mój mąż za -
przy jaź nił się z księ dzem. Za czę łam cho -
dzić do ko ścio ła. Wró ci ło coś, co czu łam
w dzie ciń stwie. Wra że nia, któ re kie dyś
w ko ście le od bie ra łam. Wy cho dzi łam z nie -
go oczysz czo na, we sel sza, lep sza. Mi mo,
że bro ni łam się przed spo wie dzią i dłu gi
czas mi nął nim się na nią zde cy do wa łam,
za czę łam się zmie niać.

Po je cha łam na piel grzym kę do Włoch.
Za uwa ży łam pięk no świa ta i lu dzi. Za czę -
łam na no wo ich ko chać.

W ze szłym ro ku przy pad kiem za bra łam
się z ko le żan ka mi na piel grzym kę do Me -
dziu gor ja. Do zna łam ta kie go szo ku słu cha -
jąc pro wa dzą ce go nas o. Fran cisz ka ni na, że
da łam się wcią gnąć w te wszyst kie mo dli -
twy, śpie wy, dzięk czy nie nia, któ re sła li śmy
do Bo ga. Słu cha łam wy po wie dzi lu dzi na te -
mat spo wie dzi i do szłam do wnio sku, że
nad szedł czas, aby się wy spo wia dać z ca łe -
go ży cia. Mo ją spo wie dzią był je den szloch.

Na tej piel grzym ce do wie dzia łam się
tak pięk nych rze czy i mia łam ty le pięk nych
prze żyć du cho wych, że zu peł nie się zmie -
ni łam. Mat ka Po ko ju uka zu ją ca się w tam -
tym miej scu zna la zła spo sób, że by mnie
na wró cić.

Da ła mi zna ki, któ re na peł ni ły mnie ta ką
ra do ścią i wia rą, że sa ma so bie się dzi wi -
łam. Przy je cha łam do do mu od mie nio na.
Lu dzie nie po zna wa li mnie na uli cy. Za -
wsze uśmiech nię ta, ra do sna, roz da ją ca
w my ślach dzie ciom bło go sła wień stwa
od Mat ki Po ko ju z Me dziu gor ja. Od zy ska -
łam wresz cie rów no wa gę psy chicz ną. Za -
czę łam się sto so wać do rad na sze go Oj ca
du cho we go, cho dzić do spo wie dzi co mie -
siąc, a do ko ścio ła cią gnę ło mnie jak naj -
czę ściej. Wiem, że mo je ży cie do koń ca bę -
dzie po ku tą, ale mam tę na dzie ję i uf ność,
że mo je mo dli twy, gdy je stem cią gle w ła -
sce uświę ca ją cej, do trą do Naj wyż sze go.

Co dzien nie otwie ram Pi smo Świę te.
I do sta ję ta kie ra dy, ty le po cie sze nia i ty -
le wska zó wek do dal sze go ży cia, że mam
tę pew ność, iż ktoś mo im ży ciem kie ru je
w do brą stro nę. Roz pa tru jąc ży cie mo je
i mo jej ro dzi ny (tak że przod ków, któ rzy
by li po gnie wa ni na księ ży i od su nę li się
od Ko ścio ła) do cho dzę do wnio sku, że
naj lep sze jest ży cie z Bo giem w ser cu.
Nie ma wte dy do nas do stę pu zły i nie
kie ru je on na szym ży ciem. Czu ję się
zdro wa i sil na, jak ni gdy. 

Przy to czę je den z mo ich wier szy ków,
któ ry na pi sa łam po piel grzym ce i po roz -
my śla niach póź niej szych o mo im ży ciu:
Z nie mo cy wy rwa łeś mnie Pa nie: ze stra -
chu, z pie kiel ne go dna. I przy szło ra do sne
po zna nie, Po tę ga Twej ła ski niech trwa! Ta
ja sność od Cie bie bi ją ca, da ją ca mi si łę
i moc, niech ża rzy się w ser cu go rą ca:

roz świe tla zwąt pie nia noc. Duch Świę ty
wzy wa ny prze ze mnie, pro wa dzi, po ma ga
mi żyć. Twą mi łość roz sie wam nie zmien -
nie, Twa ra dość po zwa la mi lśnić. Na wet
gdy przyj dzie umie rać, nie strasz ny jest ży -
cia kres. Du sza ma czy sta jest te raz, kie dyś
zbru ka na do łez.

W tym ro ku, w czerw cu zno wu by łam
w Me dziu gor ju z na szym ka pła nem. Nie
spo dzie wa łam się wie le, by łam pew na, że
wszyst ko już tam do sta łam: ła skę zdro wia,
zro zu mie nia co to jest wia ra, co to jest Eu -
cha ry stia, itp. Mój umysł był bar dzo otwar -
ty na no we do zna nia zwią za ne z wia rą,
po ze szło rocz nym olśnie niu. To, co prze ży -
łam w tym ro ku, by ło sa mym pięk nem. By -
łam za sko czo na tym, że jesz cze tak wie le
prze żyć i wzru szeń mnie tam spo tka ło.

Pod czas Dro gi Krzy żo wej na gó rze Kri -
że wac za pro si łam mo je go nie ży ją ce go
od 6 lat mę ża. By ło to wiel kie po jed na nie
na szych dusz, tak pięk ne my śli, roz mo wy
jed no czą ce na sze po sta cie, że chcia ło by
się to wszyst ko za pi sać, lecz po zej ściu
na dół nic nie pa mię ta łam. Zo sta ło wra że -
nie nie ziem skie go pięk na.

Mat ka Po ko ju da ła mi jesz cze kil ka zna -
ków wy cho dzą cych ze słoń ca i utwier dzi ła
mnie w prze ko na niu, że to sa mo po wie mi
każ dy ksiądz, któ ry jest wy bra ny przez
Bo ga po to, aby pro wa dzić nas pro stą dro -
gą ży cia. Na le ży tyl ko go słu chać i wie rzyć
w to, co on mó wi. Czu ję wiel ką wdzięcz -
ność do te go na sze go świę te go ka pła na,
któ ry jest w wie ku mo jej młod szej cór ki,
po sia da wiel ką mą drość i po ko rę w ser cu.

W Pi śmie Świę tym od czy ta łam dziś
sło wa Pa na Je zu sa (J 7,14-36), któ re
utwier dza ją mnie w prze ko na niu o je go
świę to ści. Jest tak prze peł nio ny du chem
mi ło ści Bo żej, że nas cią gle nią ota czał
i roz świe cał ją wo ko ło.

„Mo ja na uka nie jest mo ją, lecz Te go,
któ ry mnie po słał. Je śli ktoś pra gnie wy -
peł nić Je go wo lę, ry chło bę dzie mógł po -
znać, czy jest to na uka od Bo ga, czy
prze ka zu ję ją sam od sie bie. Kto prze ma -
wia tyl ko we wła snym imie niu, ten szu -
ka je dy nie swo jej chwa ły. Kto zaś szu ka
chwa ły Te go, któ ry go po słał, ten go -
dzien jest wia ry i nie ma w nim żad nej
nie pra wo ści”. 

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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Chcia ła bym po dzie lić się z na szym Oj -
cem mo im szczę ściem w wie rze: „Co mi
jesz cze na pi szesz, mo ja sio stro mi ła? – Na -
pi szę Ci ka pła nie: Wia ra mnie zmie ni ła.
Te raz je stem szczę śli wa z mym Bo giem
naj lep szym, z Mat ką, któ ra pro wa dzi
mnie szla kiem naj prost szym. Z Du chem,
któ re go tchnie nie oczysz cza me wnę trze.
I Anio łem wio dą cym mnie w miej sca naj -
święt sze. Nio sąc im dzięk czy nie nia i wie -
le przy rze czeń, czu ję się jak pstrąg tłu sty
plu ska ją cy w rze ce”.

Ka zi mie ra

Dar dzięk czy nie nia
Dro dzy bra cia i sio stry, dro ga ro dzi no

na sze go mo dli tew ne go po bra tym stwa!
To orę dzie jest peł ne mat czy nej ła god no -

ści i mi ło ści dla wszyst kich i dla każ de go
z osob na. Z na dzie ją w ser cu Ma ry ja mo dli
się i dzię ku je za każ de go z nas, kto ży je Jej
orę dzia mi ser cem. Od sa me go po cząt ku
na sza ro dzi na mo dli tew na pod kre śla ży cie
orę dzia mi, da wa nie świa dec twa po przez
ży cie orę dzia mi. Od po wia da jąc na we zwa -
nie Na szej Mat ki do ży cia orę dzia mi za -
wsze uni ka li śmy sta ty styk i liczb. 

Wie lu li czy piel grzy mów ja ko go ści,
tu ry stów czy kon su men tów. Cza sa mi są
oni li cze ni i prze twa rza ni sta ty stycz nie
pod wzglę dem po cho dze nia, ję zy ka czy ile
ra zy by li w Me dziu gor ju. Ma ry ja nie pa -
trzy na to w ten spo sób. Ona nie chce pa -
trzeć w ten spo sób. Ona spo ty ka się ze
Swo imi dzieć mi, któ re wy bra ła i za pro si ła
ser cem. Każ da oso ba, któ ra od po wie dzia ła
na Jej we zwa nie jest dla Niej piel grzy mem.
Jest go ściem na tym wiel kim świę cie po -
ko ju i na wró ce nia. Dla te go też Ma ry ja mó -
wi ser cem, by śmy wszy scy mo gli Ją od -
czuć, dla te go mó wi z na dzie ją i mi ło ścią
by każ dy mógł roz po znać Ją ja ko Mat kę.
Ona dzię ku je Naj wyż sze mu za każ dą na -
szą od po wiedź. 

Jest to wiel kie we zwa nie dla nas
i wszyst kich piel grzy mów. Mia no wi cie, Jej
sło wo po bu dza w każ dym z nas dar dzięk -
czy nie nia za każ de go piel grzy ma, za każ dą
spo wiedź i ko mu nię św., za każ de po świę -
ce nie, za każ dą do brą de cy zję. Cza sa mi je -
ste śmy tak sa mo lub ni by uwa żać, że tłu my
lu dzi utrud nia ją nam wy ko na nie na szych
po sta no wień w spo sób ja ki so bie wcze śniej
za pla no wa li śmy. Cza sa mi prze szka dza
nam ich nie zro zu mia ły ję zyk lub pio sen ki,

po nie waż my śli my tyl ko o so bie. Na sze
na wró ce nie i na wró ce nie Ko ścio ła i ca łe go
świa ta jest ce lem ob ja wień Ma ryi. Ta kie
jest zna cze nie Jej orę dzi i ob ja wień. Ta kie
jest zna cze nie sa me go wcie le nia Chry stu -
sa, Je go na uki, Je go mę ki i śmier ci na krzy -
żu, Je go Ko ścio ła. Na sze na wró ce nie i na -
sze zba wie nie są nie roz łącz ne. To jest cel
i zna cze nie ob ja wień i orę dzi Ma ryi. Mat -
ka Bo ża ko cha nas, nas któ rzy je ste śmy
grzesz ni i nie wdzięcz ni, nas, któ rzy opie ra -
my się Du cho wi Świę te mu i Je go na tchnie -
niom. Ona ko cha nas na wet wte dy gdy my
nie ko cha my i nie do ce nia my nas sa mych.
Ona ko cha nas na wet gdy grze szy my i wte -
dy gdy sza tan roz bi ja nas jak cen ną wa zę.
Ona ko cha nas na wet wte dy, gdy wszy scy
nas od rzu ca ją i po tę pia ją. Cu dow na i nie -
biań sko sil na jest ta mi łość! Za ten ogrom -
ny dar i ła skę mu si my dzię ko wać do bre mu
i mi ło sier ne mu Bo gu. 

Otwar te ser ce na dar na wró ce nia oraz
de cy zja o świę to ści są na szym: Niech się
tak sta nie, na szym Fiat. To jest ta cu dow -
na prze strzeń, to jest ten na miot, w któ rym
Bóg chce za miesz kać. To miej sce Bo że go
prze by wa nia mię dzy ludź mi i w lu dziach
jest cu dow ną har mo nią Bo żej ła ski i czło -
wie ka tu taj i te raz. Tak szczę śli wi lu dzie są
upra gnie ni i po szu ki wa ni przez wszyst -
kich. Żad na klasz tor na klau zu ra nie mo że
ich za mknąć, jak i nie mo gą oni być od rzu -
ce ni z po wo du ubó stwa. To są lu dzie na -
dziei i ra do ści. 

Przez trzy dzie ści je den lat Me dziu gor -
je i orę dzia Ma ryi kształ ci ły po ko le nia i mi -
lio ny piel grzy mów do ży cia w świę to ści.
Co dzien nie sły szy my o kry zy sie. Na rze ka -
jąc nie któ rzy twier dzą, że brak pie nię dzy
jest przy czy ną te go kry zy su. In ni oskar ża ją
tych, któ rzy za rzą dza ją do bra mi świa ta
o sa mo lub stwo i ko rup cję. Jesz cze in ni
oskar ża ją Ko ściół, któ re go na uki i opi nie
ich zda niem ha mu ją ogól ny roz wój i po -
stęp ludz ko ści i wol no ści. 

Gdzie na praw dę le ży pro blem? Nasza
Mat ka nie ana li zu je ani nie kry ty ku je ale
wzy wa każ de go i od po wia da na wszyst kie
na sze py ta nia i trud no ści. Ona po pro stu
wzy wa nas do na dziei, ra do ści i mi ło ści.
Ona wzy wa nas do świę to ści. Te go wła śnie
bra ku je we współ cze snym świe cie. Wy -
obraź my so bie prze strzeń gdzie nie ma po -
wie trza, wszy scy wał czą o łyk świe że go
po wie trza. Wy obraź my so bie ciem ność,
kom plet ne ciem no ści, któ re na pa wa ją stra -
chem przy każ dym ru chu lub kro ku. Cze go
brak? Je dy nie świa tła. Mo że jed na lub na -
wet sześć świe czek nie wy star czą. Im wię -
cej świe czek tym wię cej świa tła, mniej

stra chu i nie pew no ści. Po trze bu je my świę -
tych by zo ba czyć praw dzi wą twarz Bo że -
go czło wie ka. Na dzie ja wy pły wa z nich jak
wo da ze stru mie nia, któ ra wy try ska i na -
wad nia su che i znisz czo ne ser ca, mał żeń -
stwa, zmar no wa ne ży cia.

Ma my nie ule czal ne cho ro by tyl ko dla -
te go, że nie ma my sku tecz ne go le kar stwa.
Ma my nie szczę śli we ro dzi ny tyl ko dla te -
go, że nie zde cy do wa ły się żyć po Bo że mu.
Po rzuć my kry ty kę i za cznij my się mo dlić
i po ścić ser cem o na sze na wró ce nie, o na -
wró ce nie Ko ścio ła i świa ta. Świa do mie
od rzuć my pieśń pe sy mi zmu i oskar ża nie
in nych, za cznij my żyć z na dzie ją, ra do ścią
Je zu sa, któ ra wy pły wa w na szej chrze ści -
jań skiej god no ści. Tak jak wszy scy po trze -
bu je my świe że go po wie trza i czy ste go śro -
do wi ska, tak ten świat a szcze gól nie Ko ściół
po trze bu ją świę tych jak nie wy czer pa nych
źró deł na pu sty ni, któ re ofe ru ją sie bie
i swój po kój, swo ją ra dość i na dzie ję. 

Dro ga ro dzi no mo dli tew na, w tym
mie sią cu czy taj uważ nie i ser cem wsłu chuj
się w to orę dzie, i wpro wadź je w czyn.
Aja ko owoc te go dłu go upra gnio ne i ocze -
ki wa ne ra dość, na dzie ja i po kój za czną wy -
pły wać z każ de go ser ca i z każ dej ro dzi ny. 

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za pa ra -
fię i pa ra fian Me dziu gor ja, za miesz kań -
ców Me dziu gor ja, aby usły sze li to orę dzie
Na szej Mat ki i by praw dzi wie nim ży li
– by nie by ło za zdro ści, ty le nie na wi ści, ty -
le po kus, by wszyst ko przy no si ło do chód
ma te rial ny – by wszy scy pa ra fia nie, wszy -
scy wła ści cie le ho te li i wszyst kich pen sjo -
na tów po tra fi li się dziś za trzy mać i czy nić
ra chun ki swej wia ry i we zwa nia; – za wi -
dzą cych i ich ro dzi ny, aby po zo sta wa li
świa tłem dla każ de go piel grzy ma; by by li
pew nym zna kiem na dro dze na wró ce nia
dla wszyst kich piel grzy mów; by by li wy -
cią gnię tym ra mie niem Kró lo wej Po ko ju
do ty ka ją cym cho rych, by ich uzdro wić,
cier pią cych by dać po cie sze nie, za gu bio -
nym by przy pro wa dzić ich z po wro tem;
– za wszyst kich piel grzy mów, któ rzy
przy no szą swe ży cie i krzy że do Me dziu -
gor ja, aby zna leź li po moc i si łę. O ła skę,
aby każ dy piel grzym mógł po now nie wstą -
pić do peł ne go uczest nic twa wier nych Ko -
ścio ła, któ ry mo dli się i po ści, któ ry spra -
wu je świę te sa kra men ty w tym wy bra nym
miej scu peł nym ła ski. Mó dl my się, by każ -
dy piel grzym mógł po wró cić do swej ro -
dzi ny od no wio ny, szczę śli wy i po go dzo ny
z Bo giem i z bliź nim. 

Po bra tym stwo Mo dli tew ne 
Szi ro ki Bri jeg
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Kru cja ta Ró żań co wa
za Oj czy znę

15 czerw ca 2011 r. wo bec trud no ści ja -
kie wi dzi my wo kół sie bie, te go co się dzie -
je na świe cie i w Pol sce, wzo rem Wę gier
ru szy ła Kru cja ta Ró żań co wa za Oj czy -
znę. W ten spo sób za chę ce ni ra zem z Ma -
ry ją Kró lo wą Pol ski mó dl my się o Pol skę
wier ną Bo gu, Krzy żo wi i Ewan ge lii,
o wy peł nie nie Ja sno gór skich Ślu bów Na -
ro du! In ten cja mo dli tew na mo że być sa -
mo dziel na lub do da wa na do do tych cza so -
wych in ten cji od ma wia nych na Ró żań cu,
przy naj mniej jed na dzie siąt ka dzien nie
– ta kie są za ło że nia ini cja to rów. Wię cej
moż na zna leźć na http://www.kru cja ta ro -
zan co wa za oj czy zne.pl

Prze sła niem tej kru cja ty ró żań co wej,
o no wy cud ró żań co wy, są sło wa Słu gi
Bo że go kard. Hlon da: „Pol ska to na ród
wy bra ny przez Bo ga do wiel kie go po słan -
nic twa, dla te go oczy ści go Bóg przez cier -
pie nie. Bóg ze śle Pol sce po moc swo ją z tej
stro ny, z któ rej się nikt nie spo dzie wał.
Przyj dzie dla Pol ski dzień, w któ rym przy -
ja cie le od stą pią od niej i zo sta nie sa ma,
aby się wy peł ni ła wo la Bo ża – a wte dy mi -
ło sier dzie okry je ją ca łą – Pol ska przej dzie
jesz cze swo je osta tecz ne oczysz cze nie, ale
po tem wia ra i mi łość za try um fu ją w peł ni.
Jesz cze ja kiś czas po trzeb ny jest do po ku -
ty, a po tem Chry stus zmie ni cał ko wi cie
ob li cze tej zie mi. Niech nikt nie upa da
na du chu, gdy sza tan bę dzie brał gó rę, bo
zo sta nie po ko na ny mo cą Bo żą.

Zwy cię stwo, gdy przyj dzie, bę dzie
zwy cię stwem bło go sła wio nej Ma ryi
Dzie wi cy. Z ró żań cem w rę ku mó dl cie się
więc o zwy cię stwo Mat ki Naj święt szej!
Pol ska jest bo wiem na ro dem wy bra nym
Naj święt szej Ma ryi Pan ny. Pol ska nie zwy -
cię ży bro nią, ale mo dli twą, po ku tą, wiel ką
mi ło ścią bliź nie go i Ró żań cem. Pol ska ma
sta nąć na cze le Ma ryj ne go zjed no cze nia
na ro dów. Trze ba ufać i mo dlić się. Je dy na
broń, któ rej uży wa jąc Pol ska od nie sie zwy -
cię stwo, to Ró ża niec. On tyl ko ura tu je Pol -
skę od tych strasz nych chwil, ja ki mi mo że
na ro dy bę dą ka ra ne za swą nie wier ność
wzglę dem Bo ga. Pol ska bę dzie pierw szą,
któ ra do zna opie ki Mat ki Bo żej. Ma ry ja
obro ni świat od zu peł nej za gła dy, a Pol ska
nie opu ści sztan da ru Kró lo wej Nie ba. Ca -
łym ser cem wszy scy niech się zwra ca ją
z proś bą do Mat ki Naj święt szej o po moc

i opie kę pod Jej płasz czem. Na stą pi wiel ki
try umf Ser ca Mat ki Bo żej, po któ rym do -
pie ro za kró lu je Zba wi ciel nad świa tem
przez Pol skę.

Pol ska uro śnie do zna cze nia po tę gi
mo ral nej i bę dzie na tchnie niem przy szło -
ści Eu ro py, je że li nie ule gnie bez boż nic twu,
a w roz gryw ce du chów po zo sta nie nie za -
chwia nie po stro nie Bo ga. Ja ko pro mie niu -
ją cy ośro dek chrze ści jań ski Pol ska bę dzie
po wa gą i mo że ode grać ro lę wzo ru oraz
po śred nicz ki ocze ki wa ne go bra ter stwa na -
ro dów, któ re go sa mą li grą dy plo ma tycz ną
zbu do wać nie po dob na. Na roz sta ju dzie jo -
wym Pol ska nie po win na się prze to za wa -
hać, nie po win na zba czać ze swej dro gi,
lecz iść za swym po wo ła niem. Po głę bio ną
świa do mo ścią chrze ści jań ską po win na od -
gro dzić się du cho wo od zmur sza łe go i za -
kła ma ne go świa ta, któ ry prze pa da, a przo -
do wać w no wym ży ciu, któ re się wy ła nia.

Te sło wa po twier dził Pry mas Ty siąc le cia
– Słu ga Bo ży kar dy nał Ste fan Wy szyń ski.

Po świę ca jąc Chrzciel ni cę Ty siąc le cia 31
ma ja 1965 r., Pry mas wy gło sił prze mó wie -
nie, w któ rym raz jesz cze na wią zał do zna -
cze nia i fun da men tal nej wa gi te sta men tu
swe go po przed ni ka, któ re go nie za wa hał się
na zwać „pro ro kiem pol skim”. „Ma łe Dzia -
tecz ki! – po wie dział przy tej oka zji. – Bar -
dzo wam dzię ku ję za kwia ty, któ rych do sta -
łem ca łe na rę cza. Za wio zę je do ka te dry
w War sza wie. Część z nich pój dzie na grób
na sze go po przed ni ka, śp. Kar dy na ła Au gu -
sta Hlon da. Aza raz wam po wiem, dla cze go.
On to bo wiem po wie dział: „Zwy cię stwo,
gdy przyj dzie, bę dzie to zwy cię stwo Mat ki
Naj święt szej”. Ja je stem tyl ko wy ko naw cą
Je go pro gra mu. Pra cu ję nad tym, aby to
zwy cię stwo przy szło i aby by ło to zwy cię -
stwo Mat ki Naj święt szej. Ono przyj dzie
i bę dzie Jej zwy cię stwem. Dla te go wa sze
kwia ty pój dą na grób te go pro ro ka pol skie -
go, któ ry ga sną cy mi oczy ma i słab ną cy mi
war ga mi za po wia dał zwy cię stwo Mat ki
Naj święt szej. Mó dl cie się o to, aby mi star -
czy ło sił, bym się przy czy nił do te go zwy cię -
stwa. Ale i wy wszy scy współ pra cu je cie”.
Dla te go chęt ni mo gą prze słać za łą czo ne
dru ki kar ty zgło sze nia na ad res Kru cja ty. 

Wspo mi na jąc ko lej ną rocz ni cę (19.10)
mę czeń skiej śmier ci bł. ks. Je rze go Po pie -
łusz ki po słu chaj my co po wie dział do ks.
Sta ni sła wa Mał kow skie go, 23.04.2012 r.
pod czas Mszy Św. spra wo wa nej u Świę te -
go Sta ni sła wa Kost ki na Żo li bo rzu z oka zji
Je go imie nin: „Po kój wam! Bło go sła wień -
stwo dla tych, któ rzy dzia ła ją w imię
Praw dy i Wol no ści! Po kój, bo do bro ja kim
jest mo dli twa zwy cię ża każ de zło. Je stem
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z wa mi i mo dlę się z wa mi, ofia ro wu ję mo -
ją krew z Prze naj święt szą Krwią Chry stu sa
za wol ność i wia rę mo jej oj czy zny. Zło nie
zwy cię ży ni cze go, co w swo ich rę kach ma
Ma ry ja Kró lo wa Pol ski. To Ona zwy cię ży
zło do brem mo dli twy, do brem ró żań ca.
Stasz ku, je stem z to bą w Kru cja cie Ró żań -
co wej i wspie ram cię, nie lę kaj się, bo zwy -
cię stwo jest z Ma ry ją. Bło go sła wię was
– ks. Je rzy Po pie łusz ko – cho rą ży Kru cja ty
Ró żań co wej”. (Ks. St. Mał kow ski: o wi zji
ks. Je rze go Po pie łusz ki, http://wo bro nie -
wia ry itra dy cji.word press.com). 

Ewa 

Ty tuł w bez po śred ni spo sób nie wska zu -
je na to, że są to roz wa ża nia ró żań co we
kon kret ne go miej sca i wy da rze nia bi blij ne -
go. Jest to Ma ryj ny „ró żań co wy szlak”
od Na za re tu -po czę cia do Je ro zo li my -zmar -
twych wsta nia. Układ roz wa żań przed sta -
wia miej sce, w któ rym do ko na ła się ta jem -
ni ca z ży cia Pa na Je zu sa i jej ewan ge licz ny
opis, oraz obec na bu dow la, któ ra dla upa -
mięt nie nia te go miej sca po wsta ła. Roz wa -
ża nia ta jem nic są au tor stwa o. Jo zo Zo vko.
W ten spo sób 40 ko lo ro wych fo to gra fii
przed sta wia te miej sca bi blij ne. 

Echo Me dziu gor ja nr 34 – 1

11 li sto pa da 1986 – świę to św. Mar ci na

„Prze budź się, prze budź! Przy oblecz się
w moc, o ra mię Pań skie! Prze budź się, jak
za dni mi nio nych” (Iz 51,9).

Do wszyst kich, któ rzy mi mo ota cza ją -
cej ich ze wsząd apa tii, pod trzy mu ją na -
dzie ję na ob ja wie nie Ko ścio ła świę te go
w ser cach je go sy nów.

Orę dzie Me dziu gor ja sta no wi nie -
zwy kle pil ne we zwa nie do na wró ce nia.
Je go wy dźwięk jest tym sil niej szy, że
Ma ry ja nie wy po wia da go sa ma, jak mia -
ło to miej sce w Lo ur des, lecz za po śred -
nic twem ukształ to wa nej przez sie bie

Serwis Rodzinny

ECHO ARCHIWUM

Kàcik wydawniczy
Z Ma ry ją 

na oj czy stych dro gach 
Je zu sa

Ta jem ni ce Ró żań ca Świę te go 
ze zdję cia mi Zie mi Świę tej
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

wspól no ty, a tak że ca łej rze szy lu dzi, któ -
rzy swo im ży ciem świad czą o sku tecz no -
ści mat czy nych słów. Naj święt sza Pan na
uka zu je się tu ja ko prze wod nicz ka
na dro dze Du cha: po ka zu je, że świę tość
osią ga na we wspól no cie le ży w za się gu
każ de go z nas, a nie je dy nie uprzy wi le jo -
wa nych wy bra nych.

Ma ry ja uka zu je w prak ty ce waż ną myśl
So bo ru, któ ry wy raź nie przy po mniał o po -
wszech nym we zwa niu lu du Bo że go
do świę to ści. Mat ka Bo ża pra gnie uczy nić
z Me dziu gor ja mo de lo wą pa ra fię, z do -
świad cze nia któ rej mo gły by czer pać wspól -
no ty z ca łe go świa ta, przy czy nia jąc się
do od dol nej od no wy ca łe go Ko ścio ła. Tak
się sta nie, pod wa run kiem, że nie bę dzie
się Me dziu gor ja spy chać po za mar gi nes
i utrud niać gło sze nia je go prze sła nia, by
nie bu rzyć spo ko ju po grą żo nych we śnie.

W Ko ście le po wszech nym Me dziu -
gor je kwit nie prze pięk nie i nie wol no te -
go fak tu igno ro wać ani po mniej szać. Ci
któ rzy po win ni dbać o prze ka zy wa nie in -
nym tchnie nia Du cha Świę te go, nie mo gą
go tłu mić. Od osób od po wie dzial nych
w Ko ście le za le ży czy stru mień ła ski zo -
sta nie po głę bio ny i udroż nio ny i czy sta -
nie się owoc nym im pul sem lub bło go sła -
wio nym wstrzą sem dla wie lu wspól not,
jak dzie je się już obec nie, gdy nikt te mu
nie prze szka dza.

Rów nież wszy scy, któ rzy od kry li już
ten skarb, po win ni w po ko rze zjed no czyć
się ze swo imi pa ste rza mi i brać mi w wie -
rze, gdyż je dy nie w zjed no czo nym lu dzie
Bo żym ca łą wspól no tę w spo sób bło go -
sła wio ny prze ni ka peł nia ży cia Ewan ge -
lią, od kry ta w Me dziu gor ju. Ła two uda się
wte dy po ko nać ste reo ty py, przez pry zmat
któ rych pa trzy się cza sem na mi lio ny piel -
grzy mów ja ko na oso by po szu ku ją ce sen -
sa cji czy cu dów i od da ją ce się nie spo ty ka -
nym na co dzień prak ty kom re li gij nym.
Tym cza sem orę dzie Me dziu gor ja jest
w peł ni opar te na Bi blii. 

Naj święt sza Pan na za chę ca do jej lek tu -
ry w ro dzi nach i do wsłu chi wa nia się
w sło wa Pi sma Świę te go pod czas co dzien -
nej Eu cha ry stii i w cza sie uczest nic twa
w dzia ła niu Ko ścio ła. Do pro wa dza do głę -
bo kich do świad czeń du cho wych oso by,
któ re do tej po ry nie uczest ni czy ły na wet
w naj mniej szym stop niu w ży ciu swo jej
pa ra fii. W ten wła śnie spo sób Sło wa, któ -
rych słu cha my w trak cie li tur gii i któ re są
roz po wszech nia ne w do ku men tach ko -
ściel nych, sta ją się cia łem. Po zo sta ją one
bo wiem je dy nie mar twą li te rą, je śli za brak -
nie ma te rii po trzeb nej do ufor mo wa nia Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Ko ścio ła: dusz ży ją cych Du chem Świę -
tym, któ ry wie je tam, gdzie chce, wy my -
ka jąc się z na szych sche ma tów.

Oto w ja ki spo sób Ma ry ja da lej pro -
wa dzi nas swo ją dro gą. Orę dzie z 9.10.86 r.:
„Dro gie dzie ci! Wie cie, że pra gnę pro wa -
dzić was dro gą świę to ści, ale nie chcę was
do te go zmu szać, aby ście zo sta li świę ty mi
na si łę. Pra gnę, by każ dy z was swy mi
drob ny mi wy rze cze nia mi po mógł so bie
i mnie. W ten spo sób bę dę mo gła was pro -
wa dzić, a wy z dnia na dzień bę dzie cie bli -
żej świę to ści. Dla te go, dro gie dzie ci, nie
chcę was zmu szać do ży cia orę dzia mi, zaś
ten dłu gi czas, pod czas któ re go je stem
z wa mi, niech bę dzie zna kiem, że nie -
zmier nie was ko cham i pra gnę, by każ de
z was z osob na zo sta ło świę tym. Dzię ku ję,
że od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Rów nież w tym orę dziu Ma ry ja zwra -
ca się do nas sło wa mi: „wie cie o tym, że
pra gnę was pro wa dzić”. Dać się pro wa -
dzić ozna cza po dą żać na przód z peł nym
za ufa niem. „Pra gnę pro wa dzić was dro gą
świę to ści”. Naj święt sza Pan na już nie
pierw szy raz oznaj mia nam swo je za mia -
ry. Ze świę to ścią jest po dob nie jak ze zdro -
wiem. Czu je my się zna ko mi cie, gdy nic
nie do le ga na sze mu cia łu. Je śli do pad nie
nas cho ro ba, na tych miast szu ka my na nią
le kar stwa. Świę tość ozna cza zdro wie du -
szy, wią że się z czy sto ścią ser ca i cał ko wi -
tym zjed no cze niem z Bo giem w każ dej
wy ko ny wa nej przez nas czyn no ści. 

Mat ka Bo ża nie chce jed nak, by śmy sta -
li się świę ty mi na si łę, świę ty mi, któ rych
nie cie szy ży cie ani któ rzy nie po tra fią się
ra do wać ca łym stwo rze niem. Po myśl my
o świę tym Fran cisz ku: prze ży wał on swo -
ją świę tość nie z przy mu su, lecz to wa rzy -
szy ła mu au ten tycz na ra dość. Nie od łącz ny
ele ment świę to ści sta no wią co dzien ne
ofia ry: przyj mo wa nie z mi ło ścią spo ty ka -
ją cych nas sy tu acji, wal ka o za cho wa nie
po god nej twa rzy, speł nie nie proś by bliź -
nie go, drob ne wy rze cze nia. Ofia ry sta no -
wią znak mi ło ści i tyl ko je śli je za ak cep tu -
je my, bę dzie my w sta nie w niej wzra stać
i da wać się pro wa dzić Ma ryi. Ktoś mógł -
by po my śleć, że Mat ka Bo ża, prze by wa jąc
tak dłu go po śród nas, chce na nas wy mu -
sić po słu szeń stwo. Ale Ona mó wi: „Nie,
nie chcę was zmu szać do ży cia orę dzia mi,
zaś ten dłu gi czas, pod czas któ re go je stem
z wa mi, niech bę dzie zna kiem, że nie -
zmier nie was ko cham”. Jak po wie dział oj -
ciec Sla vko, ob ja wie nia sta no wią wy raz
Bo żej mi ło ści do czło wie ka, prze ka za ny
za po śred nic twem Mat ki Bo żej. (cdn)

Don An ge lo

Od Redakcji
~ 12 ~

25 paź dzier ni ka w Gro bie Pań skim, 
o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej
Po ko ju włą cza jąc w nią na szych Czy tel -
ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow ni -
ków i „Dzie ło” Echa.

W dniach od 22-26.09.2012 r. prze -
by wał w Pol sce o. Ma rin ko Sa ko ta. Re la -
cję z wi zy ty przed sta wi my w na stęp nym
nu me rze. 

Me dziu gor je No wy Rok – 29.12.2012
– 06.01.2013 r. – tel. 506-166-343 

Czuwanie Noworoczne w Nazarecie
Wy jazd do Zie mi Świę tej, w dniach

od 27. grud nia do 07. stycz nia 2013 r.
(po Bo żym Na ro dze niu). Na roz po czę cie
Na za ret – czu wa nie No wo rocz ne w in ten -
cji po ko ju w łącz no ści z Me dziu gor jem.
Pod czas dal sze go po by tu w pro gra mie
jest na wie dze nie miejsc świę tych zwią za -
nych z ży ciem Pa na Je zu sa i Mat ki Bo żej.
Wy jazd koń czą ob cho dy świę ta Trzech
Kró li w Be tle jem. In for ma cje w Re dak cji. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po -
ko ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1,
31-419 Kra ków; BNP Pa ri bas Bank
Pol ska SA. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150. – ser decz ne Bóg za płać
za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi -
sać lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy
skła da niu za mó wień li stow nie i na gra niu
na se kre tar kę, pro si my po dać do kład nie
i wy raź nie swój ad res i obo wiąz ko wo
nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo sta wio ne
na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu nie
bę dą re ali zo wa ne. 
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